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Sesja 29 stycznia 1979 r. Obec­
nych 33 radnych, na 41, co stanowi 
78,6 proc. Z nieobecnych - 2 uspra­
wiedliwionych, 15 nie. Radni inter­
pelacji nie składali. 

Sesja 17 lipca 1979 r. Obecnych 
24 radnych, na 41, co stanowi 58,6 
proc. Z nieobecnych - 2 uspra­
wiedliwionych, 15 nie. Radhi inter­
pelacji nie składali. 

Sesja .27 września 1979 r. Obec­
nych 21 radnych, na 41, co stanowi 
51 proc. Z nieobecnych - 3 uspra­
wiedliwionych, 14 nie. Radni inter­
pelacji nie składali. 

Sesja 20 lutego 1981 r. Obecnych 
23 radnych, na 41, co stanowi 56 
proc. Z nieobecnych - 4 uspra­
wiedliwionych, 12 nie. Radni inter­
pelacji nie składali. 

Sesja 30 kwietnia 1981 r. Obec­
nych 23 radnych, na 41, co .-Stanowi 
56 proc. Z nie o be cnych - 4 uspra­
wiedliwionych, 14 nie. Radni inter­
pelacji nie składali. 

Sesja 9 lipca 1981 r. Obecnych 
21 radnych, na 41, eo stanowi 51 
proc. Z nieobecnych - 4 uspra­
wiedliwionych, 16 nie. Radni inter­
pelacji ni~ składali. 

Sesja 27 stycznia 1983 r. Obecnych 
26 radnych, na 41, co stanowi 63,4 
proc. Z nieobecnych - 3 uspra­
wiedliwionych, 12 nie. Radny Jan 
Kowalczyk interpelował w sprawie 
rowów na trasie Warszawa-Augu­
stów; zamierzeń naczelnika w za­
kresie przejęcia urządzeń komunal­
nych Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Rajgrodzie przez Zakład Gospodarki 
Komunalnej oraz odprowadzania 
ścieków do sadzawki. 

Sesja 24 marca 1983 r. Obecnych 
23 radnych na 41, co stanowi 56 
proc. Z nieobecnych - 4 uspra­
wiedliwionych, 14 nie. Radni in­
terpelacji nie składali. 

* Zna pan „Pocztę pod Ru-
mianem"; taki kabareto­
wy numer? „Panie Ru-

mian, nie lubiQ swojej władzy -
wyrzuca z siebie obywatel - co ro-
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I W NASTĘPNYM NUMERZE: trudna miłość tj. jak pokochać 
dzieci kalekie e jeszcze o rozdziale maszyn rolniczych • sa­

motność na wsi, czyli „Wabienie żony" • interwencje • następ­

ny odcinek „Ordynata Michorowskiego" e sport 

POSIEDZENIE EGZEKU.TYWY. 
KW PZPR W ł.OMZY 

N a swym ostatnim posiedzeniu Egzekutywa KW PZPR w ł..omż)} do­

konała oceny tygodnika ,,Kontakty" pod kątem rea i~acji założeń 

programowych pisma. Ocena ta była jedną z form realizacji zobo-

wiązań jakie na instancję wojewódzką nakładają. w tym zakresie:· uchwa­

ła Sekretariatu KC PZPR w sprawie partyjnego kierowania środkami ma­

sowego przekazu. Stanowiła także odpowiedź na nasiJ aj-łce się, nierzadko 

kontrowersyjne opinie czytelni.ków na temat roli i funkcjunawania pisma. 

W obradach uczestniczyli: pełnomocnik KOK - pik Stefan Kolasa, wo­

jewoda - Jerzy Zientara i przedstawiciel Wydziału Prasy, Radia i Tele­

wizji I<.C PZPR - Leszek Kubiatowski. 
Ocenę „Kontaktów" Egzekutywa podjęła na swym posiedzeniu po raz 

pierwszy. Bieżące natomiast analizy dokonywane były przez Wydział Pro­

pagandy i Agitacji KW PZPR, a także na posiedzeniu KOK. Z kierow­

nictwem pisma i sekretarzem POP PZPR omawiano problemy bieżącej 

działalności redakcJL 

Ocena przedstawiona na Egzekutywie była wszechstronna, oparta o ma­

teriały pochodzące z różnych źródeł. Sięgnięto do opracowań placówek 

zajmujących się naukow~ anallzą funkcjonowania środków masowego ko­

munikowania oraz fachowych ocen przygotowanych ·przez dysponenta na 

zlecenie wydawcy, zaś w środowisku przeprowadzono odpowiednią sondę. 

Stwierd.zono m.in., że pismo powstało w okresie dla naszego kraju 

szczególnym - w czerwcu 1980 r„ co nie pozostało ·bez wpływu na atmo­

sferę w zespole i treść tygodnika. Po ogłoszeniu stanu wojennego „Kon­

takty" wraz z większością innych tytułów prasowych, zostały zawieszo­

ne na prawie cztery miesiące. Po wznowieniu funkcjonowania tygodnika, 

w porównaniu do minionego okresu, dały się zauważyć korzystne zmia­

ny. Rozwijano działalność organizatorską. Uaktywniono klub dyskusyjny 

„Starcia" . Redakcja ogłosiła nowe konkursy. Kontynuuje inicjatywy wy­

dawnicze. Rozbudowuje poradnię prawną i psychologiczną. Zaczął ukazy­

wać się dodatek dla dzieci i młodzieży. Redakcja stała się ważnym ogni­

wem instytucji społeczno-kulturalnych działających na terenie tego regio­

nu, pełniącym szczególnego-rodzaju służbę społeczną. 

Jej zadaniem jest między innymi organizowanie opinii publicznej -

z uwzględnieniem bliskiej i dalekiej perspektywy - wokół ~praw dla 

społeczeństwa najważniejszych. Służenie wraz z ~partią, której jest orga­

nem - społeczeństwu. 

Stwierdzono, że młody stażem, odważny i utalentowany zespól nie 

ustrzegł się w doborze tematów, argumentów i stosowaniu innych zasad 

sztuki dziennikarskiej, błędów, które nie służyły wielu celom programo­

wym, społecznym, właściwemu kształtowaniu stosunków międzyludzkich. 

Najchętniej - jak świadczą o łym treści poszczególnych numerów -

zespół sięgał do tematów o zabarwieniu sensacyjnym, do tego co w na­

szym życiu negatywne, co bulwer~uje i antagonizuje. Jednym z podsta­

wowych zadań prasy jest sygnalizowanie zagrożeń społecznych. Jednakże 

dobór ma~crialów tylko pod tym kątem służy powstawaniu negatywnych 

stereotypów. Rodzi przeświadczenie, że rzeczywistość jest tylko zła. Wska­

zywano na przypadki niewłaściwego rozumienia partnerstwa w relacji 

dziennikarz - czytelnik, przecenianiu trafności subiektywnych sądów, u­

legania nastrojom, lekceważenia spraw poważnych, uogólniania znaczących 

zjawisk, niepodejmowania - poza Jednostkowymi przypadkami - walki 

z przeciwnikiem politycznym. Za niedostatki w tematyce partyjnej nie 

można winą obciążać wyłącznie samego zespołu redakcyjnego. Dużo do 

zrobienia ma tu aktyw partyjny, który winien współpracować z redakcją l 

publikować materiały. -

Egzekutywa przyjęła wnioski zmierzające do dalszego doskonalenia 

działalnośd tygodnika i umacniania jego społecznych i politycznych funk­

cji oraz podkreśliła, że redakcja została powołana do reprezentowania 

jasno określonej linii politycznej. 

W drugim pcnkcic porządku Egzekutywa zapoznała się z kompleksową 

informacją dotyczącą realizacji uchwały IX Plenum KC PZPR oraz Ple­

nuJD... KW PZPR na łemał spraw młodego pokolenia oraz z wnioskami 

mającymi na celu doskonalenie kontynuowanych w tej dziedzinie dzia­

łań. Do tematu tego powrócimy w oddzielnej publikacji. 

Egzekutywa przyjęła ponadto uchwałę w sprawie dalszej poprawy opie­

ki zdrowotnej w województwie łomżyńskim. (z_p) 

Przedruk z „Gazety Współczesnej'' nr U9/83. Do tematu wr6cimy w kolejnych 

publikacjach. 

ŁOMŻYŃSCY WYSŁANNICY na 
I Kongres PRON -u ustalili harmo­
nogram pokongresowycb spotkań z 
załogami zakładów pracy oraz omó­
wili przygotowania do Il Woje­
wódzkiego Zjazdu PRON-u, który 
odbędzie się na przełomie września 
I października br. 

„CZY SOŁTYS NA ZAGRODZIE 
równy wojewodzie?', Pytanie ło nie 
padło na wojewódzkiej naradzie 
sołtysów, która odbyła się przed 
kilkoma dniami, ale sporo mówio­
no o pozycji sołtysa Jako reprezen­
tanta samorządu wiejskiego, ł~czni­
ka między sołectwem a gminną ra­
dą narodową I naczelnikiem. W dy­
skusji sygnalizowano wiele bolą­

czek (zaopatrzenie, produkcja pasz, 
melioracja). 

Z UDZIAŁEM MINISTRA Leś­

nictwa i Przemysłu Drzewnego od­
było się plenum Wojewódzkiego Ko­
mitetu ZSL. Tematyka: gospodarka 
w lasach niepaństwowych woj. łom­
żyńskiego i problemy łowiectwa. 

DOBIEGAJĄ K08CA zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze ZSL-u w 
woj. łomżyńskim. Kolejny zjazd de­
legatów odbył się w gminie Zbój­
na. Główne problemy: autoryłe& 

organizacji w irodowisku wiejskim, 
Jak najszybsze wprowadzenie prze­
pisów wykonawczych do podjętych 
przez wspólne Plenum KC PZPR I 
NK ZSL uchwał. praca Jednostek 
gospodarczych obsługujC\cych rol­
nictwo, melioracja, zaopatrzenie i 
handel wiejskL 

KONSTYTUCJA 3 MAJA I Jej 

wpływ na kształtowanie postaw pa­
triotycznych społeczeństwa polskie­
go były tematem łomżyńskiej sesji 
naukowej, zorganizowanej przez 
Instytut Historii Polskiej Akademii 
Nauk, Wojewódzki Komitet SCron­
nictwa Demokratycznego oraz To­
warzystwo Naukowe im. Wagów. 

„CZY ZWYKŁY CZŁOWIEK ma 
wpływ na światowy pokój?" Ref e­
raty szukające odpowiedzi na to 
pytanie zostały wygłoszone na se­
minarium Sekcji Pokoju Polskiego 
Związku Esperantystów w Łomży. 
DZIEŃ MA TKL W uroczystości 

zorganizowanej przez Zarząd Miej­
ski Ligi Kobiet Polskich w Zambro­
wie wzięła udział delegatka na I 
Kongres PRON-u, Alicja Malinow­
ska. Jedną z atrakcji spotkania by­
ła loteria fantowa, z której d ochód 
został przekazany na konto budo­
wy Pomnika Matki Polki. 

KIEROWNICTWO WOJEWODZ­
KIBGO Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego, z udziałem aktywu 
społeczno-politycznego, zorganizowa-

. Io spotkanie ze swoimi pracowni­
cami - matkami samotnie wycho­
wującymi dzieci oraz matkami ro­
dzin wielodzietnych. 

SWIĘTO DZIECKA obchodzimy 
w tym roku skromnie (nie ma wy­
boru zabawek), ale - jak zawsze 
- z uśmiechem, z sercem dla naj­
młodszych. M.in. Zarząd Wojewódz­
ki Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
oraz Wydział Oświaty i Wychowa­
nia Urzędu Miejskiego w Łomży 

przygotowały ciekawy program ob­
chodów. Oprócz wielu zabaw w 
szkołach, tradycyjnie odbędą się 

imprezy sportowe na stadionie 
miejskim. 

Z PRAWDZIWĄ PRZYJEMNOS­
CIĄ informujemy o pięknym geś­

cie artystów cyrku „Olimpia". Z 
okazji Dnia Dziecka wychowanko­
wie Domu Dziecka w Zambrowie 
wraz z opiekunami zo~tali zapro­
szeni na bezpłatne przedstawienie. 
ODBYŁ SIĘ II ZJAZD Woje­

wódzki Społecznego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego. Jego obrady u­
mocniły w nadziei 2000 członków 

w skuteczność ustawy o przeciw­
działaniu alkoholizmowi i wycho­
waniu w trzeźwości. 

W ŁOMŻYŃSKIM SZPITALU w 
maju przyszło na świat 149 nowo­
rodków. Najpopularniejszymi imio­
nami były: ·Anna, Agnieszka i Mag­
dalena oraz Mariusz, Michał i Piotr. 
JUŻ PO MATURACH. Egzamin 

dojrzałości (według nowego syste­
mu) nie przez wszystkicb abiturien­
tów został zaliczony. W niektórych 
szkołach średnich liczba pechow­
ców sięga 10 proc. ogółu zdających. 
ZBLIŻAJĄ SIĘ WAKACJE. Or­

ganizacje młodzieżowe przygotowu­
ją się do rozpoczęcia akcji letniej. 
Z różnych form 'wypoczynku sko­
rzysta w tym roku około 6000 łom­
żyńskich zuchów, harcerzy i in­
struktorów ZHP. Zakończył się 

Kurpiowski Rajd Zwycięstwa, któ­
ry Komenda Chorągwi ZHP zorga­
nizowała dla uczczenia pamięci 

. ofiar II wojny światowej i pierw­
szych lat władzy ludowej. Impreza 
służyła również idei poznania re­
gionu. Podobne przygotowania 
trwa~ją w Wojewódzkiej Komendzie 
OHP. Podczas wakacji przewidy­
wana Jest międzywojewódzka wy­
miana junaków (Kielce, Zamość, 

Os,rołęka, Suwałki). Zarząd Woje­
wódzki ZMW Jest również o krok 
od rozpoczęcia akcji (1 VI-29 IX). 
W ramach wymiany grupa mło­

dzieży wyjedzie do NRD. Trwa re­
krutacja. Wpłynęło bardzo wiele 
podaą, lecz tylko łO osób będzie 

mogło skorzystać s &ej formy wy­
poczynku. 

ZW ZMW w Łomży wspólnie z 
ZW ZMW w Ostrołęce zorganizo­
wały w ośrodku wypoczynkowym 
w Czartorii szkolenie Rady Dziew­
cząt. Kolejne z tego cyklu (Rady 
Zdrowia ZMW) odbędzie się 10-li 
VI br. 
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gołcili w Łomży myśl z atestem 
...,, 

Kira Gałczyńska, red. naczelna mie­

sięcznika ,,Kontrasty"; doc. dr hab. Mi­

chał Gnatowski, prorektor Filii Unlwer· 

sytetu Warszawskiego w Białym.stoku; dr 

.rerzy Kowecki oraz prof. Jerzy Michal­

ski z Instytutu Historii PAN w Warsza­

wie; Waldemar Kozłowski, minister 

Leśnictwa l Przemysłu Drzewnego; Le­

szek Kubiatowskl, przedstawiciel WY· 

działu Radia, Prasy ł Telewizji KO 

PZPR; Janusz Pawlak, dyrektor depar-­

tamentu z Ministerstwa Administracji 

Gospodarki Terenowej t Ochrony Srodo­
wlska. 

„Zalety serca i charakteru nie są dobrem, są obowiązkiem". 

Jean B. Wolter 

zdanie tygodnia 
Najbardziej lubię matematykę, bo tam zawsże wiadomo, ie 

2i2::;: .4. 

' 
Stanisław Daniszewski·, 

kurator Oświaty i Wychowania w U>mży 

PUNKT WIDZENIA 

-PO KONGRESOWE .... 
NAOZiEJE 

W dyskusji zabrało głos okol 
delegatów reprezentujących r~· ~ 
środowiska, zawody. partie Polit Zile 
ne i organizacje społeczne. Ws~cz. 
byli zgodni, że nadszedł już cscy 
likwidowania pretensji, zarzut6wza~ 
podziałów; że nas. Polaków ł t 

j~den n.adrzędny cel: wypro~ad~ 
nie kraJu z kryzysu. Osiągnąć ze 
można tylko w warunkach spoko~o 
społecznego przez długotrwały ~u 
siłek, uzdrowienie stylu pracy n • 
szych zakładów i przełamanie ~· 
stroju beznadziejności, pesymizm· 
czekania na posunięcia rządu przy 
noszące natychmiastowe skutki, 
Kongres określił rolę PRON-u · 
ko faktycznego przedstawiciela ~: 
rodu, reprezentującego opinię s · 
łeczną wobec władz, platform~ d 
konsultacji ważniejszych decyzji ad 
ministracji państwowej i ustaw se 
mowych np. nowej ordynacji wy 
borczej, która ma zapewnić 

zgodny z odczuciem ogółu _ wy 
bór organów przedstawicielskie 
Celem Ruchu jest zapewnienie Pra 
worządności, faktycznego wpły 

społeczeństwa na sprawowani 
władzy. 

Przed rozpoczęciem obrad Kon 
gresu odbywały się spotkania 
sortowe z ministrami. Zos 
wydelegowana na spotkanie z mi 
nistrem Zdrowia i Opieki Spolec 
nej. Zgodnie z uwagami zgłaszany 

mi przez ludzi Łomżyńskiego pr 
Kongresem i postula tam i org · 
zacji, którą reprezentuję, tj. L' 
Kobiet Polskich, ....zadałam ministr 
wi Szelachowskiemu cztery p 
ni a. 

1) Jakie działania podejmie 
sort zdrowia, by zapewnić prawi 
łowe rozmieszczenie kadry medyc 
nej i zwiększenie dostępnoś 

świadczeń lekarskich? 
2) Jaki jest pogląd ministra 

rozwój spółdzielni lekarskich, kt 
re umożliwiają społeczeństwu k 
rzystanie z porad wybranych pr 
siebie specjalistów o wysokich kwa 
lifikacjach i doświadczeniu? 

3) Czy Ministerstwo podejmu 
starania o zwiększenie koordyna 
w dziedzinie opieki społeczne 

Chodzi o to, by wszystkie orga · 
zacje i instytucje parające się ty 
problemem dysponowały jedną d 
kumentacją, · co zapewni rozpo 
nie potrzeb oraz sprawiedliw 
wykorzystanie posiadanych fund 
szy. ~ 

4) Czy nie nadszedł czas, by .g 
neralnie rozwiązać problem op~e 

nad starym człowiekiem? Zamia 
opieki sióstr PCK i blokowania 1. 
żek szpitalnych można zape 
dostateczne ilości miejsc w ~ 
mach pomocy społecznej dla nt 

uleczalnie chorych i samotnych I 
dzi starych. Czy nie stać na~ 
wysiłek organizacyjny o~wierarua6! 
odpowiednim standardzie) dom. 
emerytów, którzy nie che~ obct 
żać rodzin a mieszkanie i utrzY 
manie są ~ stanie opłacić? 
Ponieważ pytań 'tf yło bardzo d 

żo, odpowiedzi ministra miały c 
rakter ogólny i bardzo skonden 
wany. In 
Stwierdził. że problem optyma 

go rozmieszczenia kadr medyc~Y. 
jest trudny i nic nowego prze k~ 
wziąć ·nie może - chyba na . 
pracy; spółdzielnie lekarsk~e p0J1 

ra, ale nie jest ich organ1zat0•z1 
Problem opieki nad starym ~il 
wiekiem wysuwany przez 

• • ·e Ro 
delegatów, minister pode~m1 · vrJ 
waży możliwość tworzeni~ no ty 
domów opieki społeczne] w 
regionach, gdzie ich br~~uje.lnY 
dzi możliwość adaptacJ~ wo tyc 
budynków i nowych tnwes 
Władze lokalne powinny sam~ 1 
stępować ze swoimi propozycJaJll 
potrzebami. ·e 

Ponadto minister wYPowi 0 
się w kwestiach: popraw~ załó 
trzenia w leki zwalczania gr 
nych nałogów 'społeczeństw~, Pp 
gotowania ustawy o zdro~1~. 
chicznym, zwiększenia opie 1 b 
matką i dzieckiem, rozwoju".rid 
służby zdrowia, potrzeby pr~' \\' 
wego wykorzystania sanatUonJA~ 

MARIAK 
. -. 

Ze względu na przekłamam~ refie 
dziennikarza - . w iPOprsednt~~ ~ul• 
Jach pokongresowycb p. Mam „e 

zamieszczamy Je ponownie ~einl• 
autoryzowanej. Autorkę i Cz)' 

przepraszamy. 

/ 
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Już po raz drugi w maju Wy­
sokie Mazowieckie 
wało muzyką dętą, 

rozbrzmie­
tym razem 

w wykonaniu osiemdziesięcio­
osobowej orkiestry dziewczęcej 
z Liceum Ogólnokształcącego w 
Łapach, która zjechała do tego 

miasta . z okazji 
Ludowego. Tegoroczne 

gościńnego 

Swięta 
się nie 

ludzi 
uroczystości odbywały 

tylko pod hasłem sojuszu 

• • 
\VlęZI wsi i ale także miast, 

mięązypokoleniowych. Najbar­
dziej zasłużeni działacze chłop-
scy otrzymali odznaczenia, na­
grody . listy gratulacyjne i dyp­
lomy. W częsci artystycmej 
wystąpił znany kurpiowski po­
eta i gawędziarz, Jan Gietek. 
Powszechny podziw wzbudził 
Zespól Pieśni i Tańca „Łomża", 
który w 40-stopniowym upale 
wywijał skoczne oberki, przyo­
dziany w grube, wełniane stro­
je: 

Tekst i zdjęcia 
Gabora Lorinczego 
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KONTAKTY 
5 VI 1983 

I 

O ,.plQIC6wkach„ gastronomicz-

•11ch (i nie t11lko) 10 gminie And­
ne;ewo ,.Kontakty" pisały już nie 
NZ. T11m. !zasem nie minął rok od 
lądowego skazania poprzedniego 
ajenta bani we wsi Jasienica, gdy 
km&trola wojskowej grupy opera-
eJljfieJ stwierdzila, fż dzialalność 

jego następcy jest „rażqcym prz11-
kladem naduży~ spekulacyjnych». 
Gmina zal przoduje w ilości skarg 
mieszkańc610 na miejscową admi­
nistrację i jednostki gospodarcze. 
Po t&kazaniu się 10 ubieglvm t'oku 
ob!zernego materialu, krytycznie o­
ceniającego 111tuację w AndTzeje-
1Die (to dużej mierze opartego na 
dokumentach !porzqdzonych przez 
kolejne grupy operacyjne), Zarząd 

GS-u uz1~ał za stosowne milczeć, 

a naczelnik otrzymał wspanialq 
cenzurkę Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży, popartą jednoglośnie pozy­
t11wnq ocenq jego pracy przez G RN. 
Tym razem przyszla więc już chyba 
para na a w a n s e? 

Uwaga! Powtórnie poszukujemt1 
Ligi Ochrony PTzyrody. Po wypTo­
wadzce z dotychczasowej siedziby 
wszelki słuch po niej zaginąl. N a­
wet dyżum11 ofice1' Komendy Miej­
akiej MO t0 Łomży byl bezTa:dny. 
PTzyrodo, do broni! Liga już Cię 
nie chroni. 

Jedna i ważniejszych imprez 
sportowych - wojewódzki final 
Pucha1'U Polski t0 pilce nożnej -
odbuła się t0 dzień powszedni, i to 
o godzinie piętnastej, czyli gwaran­
tującej p u B te trybuny. Gdyby 
dzialacze zdecydowali !ię wreszcie 
u nową dyscyplinę: k i e s z o n­
k o w e o o ping-ponga - mieliby 
ftoięty spok6j i ze sportowcami. 

Dyrekcja ZOZ-u to Grajewie u­
znala, że trzy telefony to Ośrodku 

Zdrowia t0 Trzciannem, 10 którym 
mieszkają dwaj lekaTze, to w11uz­
dan11 konsumpcjonizm. Odcięto więc 

· lekanom domowe apaTaty. Po pięt­
naste;, gdy - nie daj, Boże 

\ tDtl&iqdzie komu.A serduszko, może 

dzwoni~ od razu do Iw. PiotTa. 

Obt1watel, którv kupił '° Łomży 
dom z Sanepidem (lokatorem), pro.ł­
bę o u!tinięcie instytucji skierował 
m.in. do Urzędu Wojewódzkiego. 
Bron.Wą wicewojewodo odpowie­
dział mu, te prezydent miasta po­
dejmuje dzialania zmierzające do 
zwolnienia pomieszczeń domu. Oby­
watel ucieszył rię więc baTdzo, ale 
f zafrasowal - w dopisku „Do 
uńadomo.łci"" J)rzeczytcł bowiem: 
,,Pre z 11 eł en t m i a s t a„. Niepo­
tnebnie. Jeśli prezydent podejmu­

je, trzeba mu powiedzieć - co. 

W przyszkolnym go!podaTstwie 
Zespolu Szkól Rolniczych to Woje­
wodzinie 6 tuczników osiągnę«> od 
f'oku 1981 (wedlug dokumentów) 
wagę okolo 80 kilogTam6w. Hodow­
lane maciory mają tu (wedlug do-
kumentów) przeciętnie J prosięta 

w miocie. Osiągnięcia te uzyskuje się 
m.in. dzięki zużyctu około 10 kito­
gTamóto paszy na przyrost jednego 

kiloQrama żywca. A dziatki uczą 

&ię pU.nie pf'zez cale ra1l1ci, Ja'R nie 
ł>tlc! malym Bambo z czytanki. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

bić?" Pan Rumian ho, ho! nie w 
ciemię cięty: „Podać adres!" Pój­
muje pan? 

- Nic a nic. Był pan radnym_? 
- Byłem. · 
- Zasiadał pan w radzie? 
- Zasiadałem. 

Hm. Pan Siemaszko też w końcu, 
przyznaje, zaczął się bać. Z inne­
go raczej powodu: stąd, z Ciszewa, 
do Rajgrodu pół dnia w woły. A 
on, radny i sołtys, z gotówką pchać 
się musiał przez las. Dużo trzeba 
na starszego człowieka? 

- Radny moze dużo. Tu, w ten 
ostęp, w tę biedę, udało mi się wy-

g.o. lecz odpycha. Przestał więc . 
dzić na sesje rady. Jet. 

- I powiem otwarcie: miale . 
dość tej gadaniny w kółko 1 :tl11! 
samym. A na interpelację ni Ylll 
pan, ktoś odpisywał? ' YśU 
Więc po tylu latach 

trachnęło: siądź se na 
wieku! 

Wl.ADYSl.A W ',l'OCKI 
e 

maleczn1 
- „Rada narodowa jest gospoda­

rzem swego terenu; kieruje cało­
kształtem rozwoju społeczno-gospo­
darczego i kulturalnego ... " Rada jest 
władzą! Pan był władzą! 

- Ha, ha, ha. 
Stop-stopi Antoni Siemiaszko 

tego by nie powiedział. Trzeba się 
zastanowić, przypomnieć, nie tak od 
razu puszczać węża z worka: dwa­
dzieścia dwa lata w radach gro­
madzkich, powiatowych, gminnych. 
Zupełnie z ciekawości by spytał, 
kto radę z kabaretem poplątał. Mło­
dy jakiś? 

- Mogę powiedzieć: stażem. Bo 
prosił bym sens wypowiedzi pana 
Rumiana dobrze zapamiętał. Przy­
rzekłem. 

deptać elektryczność. Most przez 
Jegrznię. Meliorację. No, meliora­
cji niewiele, kawałeczek. 

Zaraz, zaraz. Musi się zastanowić: 
to wszystko było dwadzieścia, pięt­
naście lat temu. Tak - dziwna 
sprawa - ale ostatnio. nic prawie 
do przodu nie popchnął. Więc wła­
ściwie powinien się poprawić: rad­
ny m 6 gł wiele. Były gromady, 
jeden drugiego znał na wylot, wie­
dzieli wszystko o każdej sprawie w 
te i wewte. Z jednej i z drugiej 
strony. Teraz co? Ktoś coś mówi, 
ktoś coś chce - skąÓ tu wiedzieć 
na pewno, że nie ciągnie tylko w 
swoją stronę. Ciąganie na dobre zo­
baczył w 1981 r. A , niestety, taką 
ma naturę, że ciąganie nie wciąga 

Usiadł. Usiedli inni. 
- Ciężko zebrać ludzi na z 

czajne zebranie. Umilkli nawet~· 
rzy, „etatowi gadacze" - mó'\\. 
przewodniczący Rady Narodow~ 
Miasta i Gminy w Rajgrodzie Bo: 
lesław Jęczelewski, i zastanawi~ si~ 
dlaczego. 

W radach jest d'wadzieścia dzie 
więć lat. I co widzi? Nigdy w nich 
nie bf.ło okresu z cenzurką ,,szcze. 
gólny • Na plus. Po prostu śre­
dniość, jak dziś. Nawet po Paździer. 
niku pięćdziesiątego szóstego? Na. 
wet! N a wet po Grudniu? Naweu 
Nawet po Sierpniu? Nawet! 

Więcej - były to czasy rozluż. 
niania formalnej tiyscypliny ł akty. 
wności, Chyba w czekaniu na zmia. 
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.które nie przychodziły wcale; 
or1 takie jakich oczekiwano, albo 
!Ile óźno: Rozbudzenie, zimny pry­
z.a? senny powrót w matecznik 
~zn~~'. Wzbogaconyr bywało, nauką: 
iY~1 głupi, gdybyś w mateczniku 
··~~ział". Więc siadał jeden, siadał 
SI • 
drugi. 

:Nie wiem, jak gdzie, ale tu, 
Rajgrodzie, wia.rę radnrch w sie­

~ i ich znaczeme w mieście ura­
b1:e tylko rozwiązanie wiecznie 
tul cających spraw. Wtedy Rada -
::rzy Jęczele_w~ki -· będzie miała 
atut nie do zb1c1a. 

Bo tak jeden z drugim. pal~ch 
IVYciąga i pyta: Co ~ mehorac3ą? 
Co z drogami? Co z kinem? Z do­

rn kultury? Z pawilonem han­
~:v,rym? Wodociągiem? Nic nie ro-
bicie! 
_ Ja rozumiem: Rajgród nie ma 

saJcładów, z którymi zawsze idzie 
rozwój mia~ta. Nie ma dość wła­
inYch środków; może coś zrobić, gdy 
pomoże województwą, centrala. Ale 
do Judzi to nie trafia. Do ludzj? 
Od radnych słyszałem już nie raz: 
to co my możemy? 

A
le też Jdo ma cierpliwość 
słuchać lych samych wyjaśnień 
trLydzieścl lat? Kto ma cier­

pliwość trzydzieści lat o tym samym 
mówić? Bo o wiecznie wracających 
sprawach w Rajgrodzie mówi się 
tak długo, jak długo Jęczelewski 
jest radnym. Na jakim, po tylu la­
lach, są etapie? 

- Zmeliorowano kawałek Kuwa­
iów; nie jest możliwa regulacja 
legrzni, bo naukowcy orzekli, że 
naruszyłaby naturalny stan Czerwo­
nego Bagna. A to rezerwat. 

- Co z drogami? 

- Mam własny samochód i na 
razie częściej jeżdżę autobusem. 

- Z kinem? • 

- Były plany, terminy. 

- Z domem kultury? 

- Były plany, terminy. 

- Z pawilonem handlowym? 

- Były plany, terminy. 

- Z wodociągiem? 

- Cztery, pięć lat temu wyko­
ll!le zostały studnie głębinowe. 
Niedługo włożone w nie miliony 
mogą się zamulić. 

"Odwieczna" też: kanalizacja, 
11awy rybne, z k tórych przed woj- . 
ną prywatny właściciel zarzucał 

okolicę rybą, a teraz deficytowe 
~zrybie, brak mieszkań, brak 
miejsc pracy. Dlatego przewodni­
aący nie wierzy, że może wiele 
zmienić nowa usta wa o radach, no-
wa ordynacja wyborcza. Chyba że 
Przyszłyby za nimi własne, ,gminne 
Pieniądze. Bo do rad, nawet przy 
łlyborach przed wyborami, trafiali 
łartościowi ludzie. Tyle że po pew­
Dym czasie niektórzy zaczynali mieć 
dość. Jedni po paru sesjach, inni 
liO Paru kadencjach. 

- Jak się coś robi, co społeczeń­
~o Widzi, przekonywać nie trzeba. 
kestety, bez pomocy z zewnątrz, 
lbudśr.o.dków. nic tu wielkiego nie 

UJemy. 

~S przestał jednak czekać na 
donnę, która od lat nie spadała, 
12 

gad.al się ze Spółdzielnią Mie­
~1::niową : dołoży się do budowy 
tnn u w zamian za parter, w któ­
tie' Urządzi sklepy i najpotrzeb­
~ Jsze usługi. Jęczelewski ma ci­
~ą ~adzieję na dom kultury. Mo-

cos Wreszcie ruszy? . 

llaAiałgorzata GajdziI.1ska, najmłod­
lala 1dna, która symbolicznie otwie­
łlzestaadencję nowej Rady w 1978 r., 

la w to jednak wierzyć. 

~~ Byłam ies•~ze ma la, gdy ta­
'edzt~z ?'tedy radny, wracał z po­
~gaenh 1 mówił w domu o wodo­

c · łaźni. '<ana lizacji. 

!~esztą nie chodzi jej już nawet 
lelkie P d . . . Wid . . dr . :ze c;~ewz1ęc1a. z1 wie-

i 0hnie3szycti spraw, ale i tych 
~~niem, Radzie nie udało się 

lć. Staszek Skorupa podniósł 
Yś Problem uporządkowania 
~ów jeziora. Mieszkańcy, choć 
ni~Poputarne, poszliby na czyn 

tolllieliby w tym własny interes. 
lot stało się z jego głosem? Cisza. 

Poruszył sprawę plaży, gniją-

cej estrady „ I? Cisza. Poza tym 
Małgorzata pracuje w kulturze 
a bez pytania - przydzielono ją do 
Komisji Rolnej. 

- W końcu wstydziłam się cho­
dzić i siedzieć jak Turek. Co mo­
głam o tych sprawach wiedzieć? 
Doszło do tego odczucie: w kółko 

gadanie o tym samym. Z efektem 
„wieczne gadanie", dlatego 
jak Lewoń, Grzybowski, Siemaszko, 
Konopko, Karowski, Skorupa 
machnęła ręką na Radę i bez 
większego żalu przyjęła wiadomość, 
że za brak aktywności w ostatnim 

U stawa bowiem oparła si~ na 
chciejstwie: przy wzajemnym posza­
nowaniu, wielkiej kulturze politycz­
nej, praktycznie niezależny naczel­
nik z teoretycznie władną radą 
będą się doskonale uzupełniać. Tyl­
ko że chciejstwo to najczęściej po­
ezja, a życie - proza. 

W ostatnich latach proza jest w 
dodatku prozaiczna: brakuje wię­
kszości środków produkcji, których 
rozdział komisje rad mogą op i­
n i o w a ć. 

- Broń, Panie Boże! Się wychy-

Ogarnęło nas społeczne lenistwo; zniknęły gdzieś pasje dzia­
łania dla ,,rzeczy publicznej"; na zebraniach, naradach, posie­
dzeniach świadczymy swą obecność mechanicznym unoszeniem 
ręki. Próbom rozbudzenia mówimy „pass". Resztę zbywamy mil­
czeniem, skinieniem głowy: niech o n i ..• Chyba że zjawi się nie­
oczekiwanie m ó j interes. Czy rzeczywiście i nam, i krajowi 
wystarczy - własna prywatność? Dlaczego w tylu życiowych 
sprawach nie stać nas na rzucenie swego głosu na szalę decyzji? 
Te i inne pytania towarzyszyć będą nowemu cyklowi publicy­
stycznemu, który zatytułowaliśmy właśnie: „Głos na szalę". Poś­
więcimy go funkcjonowaniu srstemu przedstawicielskiego: samo­
rządom, radom narodowym, s)tołecznym komisjom i wszystkim 
gremiom, które wybiera „głos publiczny". 

okresie, pozbawiona została manda­
tu. 

Z na pan anegdotę z lat 
pięćdziesiątych - pyta 
dyrektor Biura WRN-u 

w Łomży, Henryk Wilczek - o 
różnicy między de mokra tycznym i 
autokratycznym sposobem rządze­
nia? Autokratycznie robię, co 
chcę; demokratycznie - zasięgam 
opinii i„. robię, co chcę. 

To w końcu anegtoda i, na do­
kładkę, z długą brodą. Ale czy i 
obecne objawy niewiary ludzi w 
znaczenie swego głosu nie mają 
źródeł w tamtym, glajszachtującym 
samorządność, okresie? 

Rajgród nie jest w województwie 
patologicznym wyjątkiem. Obraz 
nie jest pełny, choćby dlatego, że.. 
zbudowały go głównie opinie tych, 
którzy zdecydowali: siądź sobie, 
człowieku... Ale ponad wszystko 
najważniejsze jest pytanie, dlacze­
go? Tym bardziej że ich subiek­
tywne odczucia nie są aż tak od­
ległe od obiektywnej dokumentacji: 
„większość 1'ad odbywa sesje przy 
niskiej frekwencji; słaba jest aktyw­
ność i skuteczność dzialań komisji; 
niedostateczny jest kontakt radnych 
z wyborcami'. Radni czekają, aż 
administracja sporządzi, bez nich, 
materiały na sesje. I tak dalej. 

Dl_aczego? 

Dyrektor Wilczek twierdzi, że nie 
można wszystkiego zrzucać na za­
szłość historii. Odległej i bliskiej. 
Fakt, sytuacja w kraju w ostatnim 
czasie miała wpływ i na ludzi, i na 
działalność rad. Ale jest przekona­
ny co do jednego. 

- O efektach nie tyle decydują 
warunki, w jakich się działa, co lu­
dzie. 

- Zatracenie społecznej odpowie­
dzialności za realizację decyzji na-1 
stąpiło już w chwili przejęcia kom­
petencji dawnego organu wykonaw­
czego prezydium rady - twierdzi 
dyrektor - przez je,dną osobę, na­
czelnika. 

Swoje zrobiła też propaganda po 
reformie administracyjnej: dodajmy 
ci oto urząd, który jest w stanie 
zaspokoić wszystkie twoje życzenia. 
I przez pierwsze dwa lata instytu­
cja naczelnika była nietykalna: nie 
ukazało się o niej ani jedno słowo 
krytyczne Za tym wszystkim po~zła 
nowa ustawa o radach narodowych, 
w wielu przypadkach sprowadzają­
ca radę do funkcji ozdobnika urzę­
du gm'iny. Bo cóż innego wyczytać 
można z zapisu: terenowy organ po­
winien zasięgnąć o p i n i i rady? 
Bo co znaczy: „w ważnych spra­
wach"? Do czego zobowiązuje za­
sięganie opinii? Co jest ważną spra­
wą i dla kogo? 

- Gdyby tylko analizować, w 
ilu przypa dkach administracja tere­
nowa sięgała po osąd rady. bez 
wnikania, jak się nim kierowała 
przy podejmowaniu decyzji, obraz 
też wcale nie byłby imponujący . 
Nic dziwnego - sądzi szef woje­
wódzkiego biura - że administra­
cja w społecznym odczuciu prze­
rosła jakiekolwiek gremia, a nawet 
rady narodowe. 

lę, n~ ostro wystartuję na sesji do 
naczelnik.a, prezesa czy kierownika, 
a oni mi jutro pokażą, „gdzie się 
zgina dziób pingwina". To ja już 
wolę przydział na maszynę - pa­
ruje na zaczepkę: „Gdybyście chcie­
li, to wszystko możecie" radny z 
Grabowa, a dyrektor Wilczek do­
rzuca z poletka teorii - Każdy na­
czelnik, który zechce radę wyma­
newrować, zrobi to, nawet riie na­
Tuszając specjalnie prawa. Ale i od­
wrotnie: mądra, konsekwentna, od­
ważna rada jest w stanie wywrzeć 
taki nacisk, by jej. decyzje stały 
się obligatoryjne 

Dziś jednak nie wystarczy tylko 
chciec, ale i trzeba znać doskonale 
swoje kompetencje. 

- To fałszywy obraz - przekonu­
je była wiceprzewodnicząca RNMiG 
w Rajgrodzie. Aniela Sadowska, gdy 
zdzi~iło mnie, że w ciągu dwóch 
lat, wybranych przypadkowo, nie 
padła ani jedna interpelacja -
sesje wcale nie były nieme. O, że­
by pan słyszał niektóre dyskus je! 

Co z interpelacjami? To poste. 
odpowiada. Większość- radnych mo­
gła nawet nie wiedżieć, co to sło­
wo znaczy. 

- Ja panu mogę powiedzieć tak 
- mówi dyrektor Wilczek - wy-
posażyliśmy każdego w podstawowe 

przepisy prawne, in!ormacje o wo­
jewództwie i gminie; odbywały się 
szkolenia kandydatów i młodych 
radnych, zafundowaliśmy każdemu 
„Informator działacza rady narodo· 
wej'', naprawdę niezłe kompendium; 
organizujemy spotkania przewodni­
czących i szefów komisji. I? Jest 
to skuteczne w tylu przypadkach, 
w ilu ktoś ma ochotę skorzystać 
z tej wiedzy. 

Tymczasem, już u młodych, 
obserwuje się takii! sytuacje 
dziesięciu kopie piłkę, a gdy 

ta potoczy się z boiska, nie ma jej 
kto przynieść. Tak, ale już do po­
ważniejszego - niż podwórkowy -
zespołu nikt stojących z rękami w 
kieszeniach nie wybiera. 

- Owszem, ordynacja wyborcza 
wymaga życiowego wypełnienia. Na 
pewno jednak słusznie kandydatów 
proponują organizacje polityczne i 
społeczne, znające ich: dają swych 
najlepszych członków Henryk 
Wilczek szuka plusów i minusów 
dotychczasowej regulacji wy.ł)orczej 
- Ale i prawda, li trzeba mi~ 
trochę odwagi, by na zebraniu zgła· 
szającemu i proponowanemu po­
wiedzieć w oczy: ja sobie ciebie 
nie życzę. 

Ciężko też potknąć się tu można 
znowu o kulturę polityczną. W ilu 
przypadkach propozycja prezentowa­
na była tak, że rozgoryczeni ludzie 
pytali: po co t() zebranie? Wybra­
liśmy? Nie! Wybrali nam! 

- Trzeba dorobić się prostego, 
obiektywnego mechanizmu ocen, że­
by nie liczyć tylko na piękne ce­
chy charakteru i wierzyć, że się nie 
zmienią. Trzeba dokonać zmian w 
sferze moralności: choćby w imię 
jutra. Wychowanie zaczyna się od 
naśladownictwa. To samo dzieje się 
z kształtowaniem świadomości spo­
łecznej. I dom, i szkoła powinny 
więc być - kończy szef Biura -
podstawowym kursem społecznika. 

A z czym w wielu z nich kojarzy 
się słowo: samorząd? 

W Rajgrodzie sesje Rady N aro­
dowej Miasta i Gminy odbywają 
się w Zbiorczej Szkole Gminnej. 
Czy choć raz na sali obrad usiedli 
uczniowie? 

Krzysio w czerwcu kończy naukę. 
- Co to jest rada narodowa? 
- O, to - pokazuje gdzieś przed 

siebie. 
- Co? - dopytuję. 
- No, tam. Urząd. 
Rzeczywiście. Na wskazanym bu­

. dynku wisi tabliczka: „Urząd· Miasta 
i Gminy". 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Według Maksyma Gorkiego - wszystkie dzieci są kwiatami ży­

cia. Lecz nie wszyscy rodzice doprowadzają je do pełnolet­
ności 

W Łomżyńskiem są dwie placówki przeznaczone dla sierot naturalny~h 
i społecznych: Zespół Placówek Opiekuńczo-Wychowawczych w Łomży 
i Państwowy Dom Dziecka w Zambrowie, k ióre - na szczęście - zaspo­
kajaJą ilościowe potrzeby województwa W Zespole łomżyńskim przebywa 
70 s1cro\._ i półsierot naturalnych oraz aż 76 sierot społecznych; w Pań­
stwowym Domu Dziecka w Zambrowie - 20 sierot i półsierot natural­
nych, natomiast sierot społecznych aż 31 Zambrow ka placówka ma 
znaczni.e więcej wychowanków, ale pozostali przebywają w niej na zasa­
dach statusu wychowanków internatu. 

I do Łomży, i do Zambrowa przywozi się często dzieci zagłodzone, ob-
darte. zawszone, katowane miesiącami i latami, zastra szone i głęboko 
nieufne. Degeneracja rodziców dosięga je i tutaj . Oto mamusia lub ta tu.ś 
będąc w stanie alkoholowego upojenia , zja wia się nagle w miejscu pobytu 
„ukochanego" dziecięcia i ze łzami w oczach ogła za krzykliwie gotowość 
natychmiastowego zabrania go stąd pod swoJe skrzy dła Kiedy umarł na 
nowotwór mózgu dziesięcioletni wycho\vanek placówki łomżyń3kieJ , syn 
łomżynianki i pana „na gościnnych występach". na pogrzeb chłopca nie 
przybyło żadne z nich. Koleżanki i koledzy nieśli trumienkę. rzucali na 
nią pierwsze grudy ziemi i położyli na mogile kwiaty 

Mgr Wanda Krasuska, dyrektorka placówki łomżyńskiej: - Staramy się 
naszym wychowankom choć częściowo zrekompensować krzywdy wyrz~­
rzone im na początku drogi życia Łączymy pod opieką jednego lub dwóch 
wychowawców d zieci pochodząc€ z jednej rodziny (ostatnio, po śmierci 
matki, przybyła nam taka dziewiątka spod Łomży) Hołdujemy zasadzie 
serce za serce. Ale poza uczuciami istnieje cała sfera tzw. normalnego 
życia, dlatego organizujemy im wycieczki rowerowe, obozy wędrowne 
i wycieczki turystyc-zno-krajoznawcze do a trakcyjnych zakątków kra)u. 
P rowadzimy zespół fotograficzny, sekcję sportową i gr.iez rozwijanie sa­
morządności naszych milusińskich zaprawiamy ich do przyszłego samodziel-

Zdzisław Sędziak, dyrektor placówki zambrowskiej: Przechodzimy od 
nego życia. Prawie każdy nasz wychowanek ma książeczkę mieszkaniową. 
grupy wychowawczej do grupy . rodzinnej, zamie11iam'y sypialnie na poko­
je mie-;zkalne. Eksperyment podjęty przez małzeństwo ofiarnych wycho­
wawców, Eugenię t Mariana Kulisiów, okazuje się ~a.rdzo zachęcający. 
Wspieramy życzliwą sugestią oprawę uroczystości osobistych, imieni~ i u­
rodzin, ustawiamy ich na samodzielność i samorządpość. Nasz samorząd 

nazywa się radą familijną i posiada istotne uprawnienia. PrzysP<>sab· 
do trudów żyda w prawdtiwej rodzinie, dbamy o udaną zabawę . i ia~} 
teczny wypoczynek. Zabiegamy o to, by wszyscy nasi podopieczni Ps . · 
dali książeczki mieszkaniowe. 0sia. 

Eugenia Kulisowa, „mama" tworzonej w Zamł>rowie grupy 
dzinnej: - Rodzinne ciepło napełnia jeb ufnością do świata i rodzi goJ~e· 
aspiracje życiowe . 

Dla wychowanków domów dziecka w Łomżyńskiem wielkim bło 
0 wieństwem są książeczki mieszkaniowe. Ich fundatorami są m.in. ~ 8~· 

nowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Lomży, Zarząd Wojewódzki ToeJ~. 
rzystwa Przyjaciół Dzied, gminne spółdzielnie „Samopomoc Chł<>t>s~~· 
banki spółdzielcze, redakcja „Gazety W półczesnej", KW PZPR, KW M • 
Zambrowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. Rewolucji Paidz· O, 
nikoweJ, Łomżyńskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego „Narew" Po~~ 
Monopol Loteryjny, POM w Łomży, Spółdzielnia Inwalidów Ra~em" 
Łomży, Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Budowlane, „Łombei" w" Sniadow·w 
WBPiWDK · ~ 

Ale najbardziej gorące serca ludzi i największe wysiłki zakładów P 
cy czy insty tucji nie są w stanie stworzyć tym osieroconym dzieciom ~­
kich warunków, jakie by miały we własnych domach rodzinnych. Reko · 
pensowan1u ujemnych skutków sieroctwa służy dobrze insty tucja rOdzirn. 
nego domu dziecka i rodziny zastępczej. Rodzinnego domu dziecka nie n­
w województwie ani jednego. rodzin zastępczych natomiast jest dość :a 
żo, bo 1~5, \": kt?rych \~ychowuj~ s~ę 145 dzieci. M~łże~stwa lub osoby, kt~ 
re podeJmuJą się przyJąć na s1eb1e trudne obow1ązk1 rodzin zastępczych 
to ludzie wielkoduszni i godni społecznego szacunku, bo na żadne profit• 
liczyć ~ie mogą. Na koszty u~rz.ymar:ia dziecka rozwiniętego normalnie 

0
: 

trzymuJą do 2J OO złotych m1es1ęcznie. a w przypadku dziecka z odchy 
leniami od normy psychicznej lub fizycznej - do 3800. Do najbardzia. 
ofiarnych i wzorowych rodzin zastępczych należą m.in. Cwalinowie z R~l 
gienic W ielkich, Gawrychowie z Kolna. Przybyłowscy z Łomży i Stanisla: 
wa Bargłowska z Łomży, która gorzko doświadczona przez pierwsze 0 
przybranego syna, mimo s\\ ego zaawansowania w latach, wychowuje jeio 
dwoje. dzieci A w domach dziecka jeszcze dużo dziewcząt i c1ilopców 0• 

czek:uJe na przybrane mamy i przybranych ojców, ludzi o czułych, gorą­
cych sercach 

W krainie zła dot) kającego dzieci najbardziej wstrząsa piekło przy. 
szłych sierot połecznych 

Mówi m~r J an Fa.lkowski1 stars~y wizytator w Kurato~ium Oświaty I 
Wychowania w Łomzy: - U nas się zbyt często źle przysposabia ludzi do 
zderzenia z twardymi realiami życia. Wychuchany w rodzinnym domu 
żonkoś, któremu życie daje niespodziewanie po rękach, szybko ucieka w 
wódkę, a osamotniona malżonka - w pijaństwo i prostytucję. Nasze pra­
wo jeszcze niezbyt ~prawnie ściga uchylających się do świadczeń alimen· 
tacyjnych. 

Teresa Rogińska, dyrektorka biura ZW TPD: - Zakłady pracy unika'ą 
oddziaływań wychowawczych na nieprzykładnych rodziców. Mamy zb;t 
dużo, .~a~ na kraj w kryz~sie, niebieskich ptaków, zbyt łatwo akceptuje. 
my p1Janstwo młodych dziewcząt, przyszłych mężatek i rodzicielek, zbyt 
pospiesznie daje się rozwody rodzicom nieletnich dzieci. Nie ma moral­
nego i prawnego p;zymusu do dośmiertnej miłości małżeńskiej. W pew­
nym okresie malżeńslwo zaczyna się opierać na przywiązaniu i wzajem­
nym szacunku. ale powinien funkcjonować sprawnie moral ny imperatyw 
opieki nad niepełnoletnim potomstwem. 

Wanda Krasuska: - T rzeba ratować za wszelką cenę małżeństwa zagro· 
źone rozpadem, a posiadające nieletnie dzieci; wytwarzać atmosferę do­
tkliwego społecznego potępjenia wokół ludzi krzywdzących swoje potom­
stwo. 

Zdzisław Sędziak: - Brak spcłecznej wrażliwości na krzywdę dziecb 
pozwala bezkarnie zostawiać je zbiegom okoliczności, a w konsekweńcii 
- przerzucać wszystk ie koszty jego utrzymania na barki państwa l spo· 
łeczeństwa 

Kwiaty życia„. Nie wszystkie jednakowo ogrze,;vaj ą słoneczne promienie. 

kontakty 
kontaktów 
PTagnę serdecznie W a s poz.drowzć 

z dalekiej i t ropi kalnej Syrii o­
Taz poinformować o tym, że dzięki 
„Kontaktom", otTzymywan ym co 
tydzie'ń, częściowo znane mź ~q 
„blaski i cienie" Łomży i wo1e­
w6dztwa. 

Od chwiH pobytu poza granica­
mi kraj~ j estem systematycznym 
czytelnikiem tygodnika. Tu, na ob­
czyźnie, odczuwam pewien niedosyt 
wiadomości o codziennym życiu 
mojego m iasta i regionu. Może 
,,Kontakty" powinny więcej pisać 
o problemach spolecznych, kultural­
nych i gospodarczych m i asta i wo­
jewództwa. 

STANISŁ.AW MIECZNIKOWSKI 
Polski Kontyr1gent ·Wojskowy 

w Siłach Zbrojnych ONZ 
. w Syrtt 

(mie jsce stalego zamieszkania 
- Łomża) 

* Mówi się, że w Polsce brakuje 
mieszkań. Ale czy magazynów skle- . 
poutych, które i tak teraz stoją pu­
ste, nie można by wykorzystać na 
mieszkania? 

Na taki wlaśnie pomysl wpadl 
personel sklepu numer 4 przy uli­
cy Wyzwolenia w Łomży podlega­
jący pod W SS „Spolem". W czę§ci 
zaplecza magazynowego urzqdzil 

Fot. WACŁAW KAPUSTA 

sobie m ieszkanko. Wesolo się 
żyje (nocuj e) i przy jmuje gości, 
mając wszystko pod ręką. Ciekawe 
tył.ko. co na to biuro m eidunkowe. 
J eśf1 zgadza się na takie wy korzy· 
stani~ magazynów, to dlaczego z 
takiego przywileju nie mogą też sko· 
rzystać inni mieszkańcy Łomży. 

Czy w naszym mieście nie ~a 
kontroli i nadzoru? W czasie godun 
pracy do sklepu trzeba się często 
i mocno dobijać, by coś kupić,. bo 
personel w tym c-zasie zajęty 1ett 
swoimi gośćmi i libacjami. W og · 
le mamy duże zastrzeżenia do u· 
pnejmości personelu i jego stosun· 
k u do klientów. 

N a ten sklep czekaUśmy pięć iat, 
a teraz jest on naszą udręką. 

C zytelnik z iomż~ 
(nazw i sko do wiadomoś~i 

redakcp) 

• Zarząd ,,Spolem', Po.wszechn~i 
Spółdzielni S1J0żywc6w w Łom~ 
uprzejmie informufe, iż sprawy f. 
mtszone w liście czytelnika, do~ 
czące sklepu nr 4 w Łomży, zos • 
ly zbadane pTzez kontrolę :f ~ 
nętrzną PSS PTZy wsp6lu zi w 
przedstawiciela „Społem" wss 
Łomży. tiJ· 

Z zarzutów wymieni onych w nie 
cie potwierdzono wy ko1'Zystywa p0· 
pTzez agenta sklepu małego. eh· 
mieszczenia socjalnego o powierz U· 
ni 7,5 m kwadr. do celów no~ d 
gowych. W związku z tym ~are4o 
PSS zobowiązal odpowiedzial~fę. 
obywatela Juliana Lacha do ustt klt­
cia z pomieszczenia socjalnego salki 
pu, znajdującej się tam wersnież 
i telewizora: Zabroniono . r6Wen.iU 
przebywania w tym pomieszcz 
w godzinach nocnych. sW 
Pozostałe zarzuty . w tok~ poala· 

powania wyjaśniajq.cego nie znkleP 
zly potwierdzenia. M imo to 5 · 
nr 4 objęto częstą kontrolą. sJ{l 

inż. IRENEUSZ CRRO~T~Y1 SS 
Prezes Zarządu „SpolemŁ '!iżtl 
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rasowa 
Agenci SAP ze Zbiorczej Szko­
ly Gminnej w Wąsoszu - Artur 
Bagiński i Ryszard Olszewski z 
kl. Vlllb - donoszą: 

~ Dziesiątego czerwca ósme 
klasy będą miały koniec roku 
szkolnego i jednocześnie koniec 
nauki w szkole podstawowej. Z 
tej okazji organizujemy dysko­
tekowy wieczorek pożegnalny, 
a dla naszej - wychowawczyni 
- małą niespodziankę 

~ Wszyscy z naszej klasy 
wybierają się do szkół średnich. 
Rysiek będzie uczył się na sto­
czniowca aż w Gdyni. Przed na­
mi egzaminy wstępne (13 i 14 
czerwca), których bardzo się bo­
imy, ale mamy nadzieję, że bę­
dzie dobrze. „Kontakciki„ też 
mogą trzymać za nas kciuki. 
~W klasie mamy dużo dob­

rych sportowców. Janusz Sem­
browski zajął czwarte 1miejsce 
na wojewódzkich mistrzostwach 
w tenisie stołowym, a szkoła -
pierwsze miejsce w gminnych 
zawodach lekkoatletycznych. 
~ Harcerze uczestniczyli w 

~ercie ZHP - porządkowali 
~oby poległych w czasie dru­
~1ej wojny oraz ulice i skwerki 
w naszej wsi. ~ 

~ W wakacje wybieramy się 
na szkolny obóz wędrowny, 
harcerze na biwak, a ci, których 
rodzice mają gospodarstwa, bę­
~ą tnusieli na pewno pomóc 
Pl"ly żniwach. 

~ 

fgenci SAP ze Zbiorcze) Szko­l ~minnej w · Śniadowie -
L~dw1ga Trzaska i Mariusz So­
uotko z klasy VIiia - donoszą: 

~ ~ ~ykorzystujemy czas do 

1
°n.ca 1 powtarzamy już „prze­
n~b1ony" materiał, a jednocześ­
ie ~rzygotowujemy się do e­

lla_nunów wstępnych. Bardzo 
l1?buny zajęcia z wychowania fi­
u~~ego, bo tam nie trzeba nic 
'l walać, a przy ćwiczeniach i 
~ew piłkę - można zapo1nnieć 
leklllatematycznych wzorach i 
ba tkr~ch . Fajna jest też fizyka , 
~żn torej przypominamy sobie 
~a .e zjawiska przez wykony­
~0~:: w grupach ciekawych 
uvv1adczeń. 

12~ Klasy ósme i siódme z na­
J szkoły wybierają się na 

CIĄG DALSZY NA STR. 8 
"--

MAGAZYN DLA DZIECI 
zhliia się koniec roku szkolnel)o! LEWIS CARROL 
Życzymy Wam najpiękniejszych świadectw, a potem 

słonecznych wakacji. Oczywiście z „Kontakcikami", które 
ukazywać się będą, jak zwykle, w każdy pier-Wszy czwartek 
miesiąca. 

! -

WART 
Warto mieć kogoś, kogoś takiego, 
przy kim pogodne zawsze jest niebo, 
kogoś, kto będzie mial czas dla ciebie, 
komu by można wszystko powiedzieć. 

Warto mieć kogoś, kogoś mądrego, 
kogo byś nazwał dobrym kolegą, 
z kim się radością można podzielić, 
kiedy zaświeci słońce niedzieli. 

Warto mieć kogoś, k9goś bliskiego 
na każdą porę roku pięknego, 
ale wiedz o tym - jesteś już -duży -
na przyjaciela trzeba zaslużyć. 

o .. ~ 
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W ostatnich numerach ,,Kon­
takcików" zamieszczaliśmy 
opisy walk z Turkami i Ta-

pod Wiedniem 
otucha i bronili się dalej: aż żoł­
nierz wartujący na wieży spostrzegł 
ognie na górze Kahlenberg i wojsko 
schodzące z gór. - Sobieski przy­
był - podawano sobie wiadomość. 

Król Jan III wydawał ustne roz­
kazy, później dał synowi J akubo-

Przełożył z angielskiego 
ROBERT STILLER 

Dalsze przygody Alicji za mlesi~c. 
tarami, którzy chcieli podbić Pol­
skę, aby uzyskać łatwiejszy dostęp 
do krajów Europy i zdobyć ją w 
całości. Polacy bronili się.-zawzięcie. 
Pisaliśmy o słynnej bitwie pod 

Cecorą w 1620 r., zginął wtedy zna­
ny wódz wojska polskiego Stanisław 
'żółkiewski. 

wi oręż, bf walczył razem z woj­
skiem. Zawrzała bitwa. Turcy w 
królu polskim poznali swego po­
gromcę spod Chocimia i ogarnął ,,,,. 

SAMORODKI 

ciekawski W rok później, armia turecka 
znów ruszyła na Polskę. Rozbiła 
swoje namioty na wzgórzach 
pod Chocimem. Wojska pol-
skie pod dowództwem Karola 
Chodkiewicza odpierały ataki Tur­
ków, którzy wreszcie zaproponowa­
li zawarcie pokoju na dogodnych 
dla Polski warunkach. 

W 52 lata później armia turec­
ka po raz drugi okopała się pod 
Chocimem. Tym razem wojskiem 
dowodził Jan Sobieski i szybko roz­
prawił się z Turkami. Zwycięstwo 
było znaczne i rozeszło się · echem 
po świecie, a hetmana Jana Sobies­
kiego obrano królem Polski. 

Po dziesięciu latach wojska tu­
reckie z Mahometem IV i wezy­
rem J{ara Mustafą wyruszyły na 
Wiedeń. Austria znalazła się w cięż­
kiej sytuacii. Wiedeń pod dowódz­
twem Strahremberga bronił się 
dzielnie, choć Turcy bombardowali 
dzień i noc a Stahremberg został 
ranny. Austriacy czekali na przyby­
cie wojsk polskich, ale nie nadchodzi­
ły. Wtedy„. zjawił się u władz Wied­
nia Polak, niejaki Kulcżycki, kt6-
ry brał udział w obronie miasta. 
- Przejdę przez obóz turecki ł 
przyniosę wiadomość, czy idą posił­
ki. Przebiorę się po turecku, znam 
ich język, byłem u nich w niewoli 
I poszedł Cizielny Polak. Wkrótce 
przyniósł wieść, że Polacy nadcią­
gają. W wiedeńczyków wstąpiła 

• 

ich strach. Na dodatek nastąpiło 
zaćmienie księżyca. 

Turcy zaczęli uciekać ... O godzi-
nie 6.00 wieczorem Jan III Sobies­
ki zajął obóz turecki. ' Wiede·ń zo­
stał oswobodzony. Kończył się dwu­
nasty dzień września. 

Teraz wypadało królowi austriac­
kiemu, Leopoldowi, podziękować 
swojemu zbawcy. Namyślał się, jak 
to zrobić. Przecież on jest królem 
dziedzicznym, a Sobieski - obieral­
nym, więc jemu powinien ukłonić 
się król polski, ale Sobieski tego 
gestu zrobić nie chciał - był wy­
bawcą Wiednia. Wreszcie świta po­
stanowiła, że król polski i cesarz 
jednocześnie ręce podniosą: cesarz 
do kapelusza, a król - do czapki. 

Spotkali się obaj na równinie 
przed Wiedniem. Cesarz ociągał się 
z powitaniem. Wówczas król polski 
i fantazją podniósł powoli rękę . 
aby podkręcić sobie wspaniałego 
wąsa, cesarz myśląc, że król pod­
nosi rękę na powitanie , zdjął ka­
pelusz z głowy. I wtedy dopiero 
obrońca Wiednia grzecznie się od­
kłonił. Tak więc przez zabawny for-
tel Jana III cesarz pierwszy go po­
witał. . 

Kr61 i wojsko nie czuli się dob­
rze w Wiedniu, zrażeni postępowa­
niem gospodarzy, którzSt nie. doce­
niali pomocy polskiej; szybko po-
wrócili do kraju. · 

(B.G.) . 

Z ciekawości Bartek słynie 

i wie wszystko -

co dzieje się w Olsztynie, 

co w Gdyni i Krakowie. 

Każdy pyta - skąd on • 
wiedział? · 

A on jako§ się dowiedział. 

Trudna sprawa z tym 

ciekawskim, 

4'kąd on wie tak szybko, raptem, 

bo nie jeździ, ani chodzi, 

Ach, już wiem. To jest jasne 

i proste do zrozumienia -

wszystko zmyśla i ciekawski 

w kłamczucha się zamienia. 

BEATA CHAJEC. 
kJ III, Kraśnik 

--
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c.d. 
pięciodniową wycieczkę do Kra­
kowa i Zakopanego. 

~ Nasza klasa zajęła . pierw­
sze miej'Sce w zbiórce pieniąż­
ków na pomnik Matki Polki. 

Agentki SAP ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Jedwabnem -
Iwona Mieczkowska, Bernadeta 
Przestrzelska i Bożena Ramoto­
wska z klasy Via - donoszą: 

~ Zbliża się koniec roku 
szkolnego, więc wszyscy są 

„męczeni" powtórkami, klasów­
kami i odpytywaniem. Pomaga­
my sobie wzajemnie w tym 
dość trudnym okresie, to zna­
czy uczniowie lepsi starają się 
wytłun1aczyć wszystkie niewia­
dome tym słabszym. Chciały­
byśmy, by wszyscy z Via we 
wrześniu byli w Vila, ale czy 
tak będzie? 

~ Prawie cała nasza klasa 
jest klasą wiejską, a więc ma­
my trochę mniej czasu na nau­
kę od kolegów z miasta. Zresztą 
oni nawet nie wiedzą o tym, że 
my już posadziliśmy kartofle, 
uporządkowaliśmy warzywniki i 

ogrody, pomagaliśmy siać, a 
niektórzy z naszej klasy co­
dziennie doją krowy. Nieraz 
trudno jest nam domyć ręce, 
ale za to mamy wspanialsze wi­
doki, bo zieleń i pola są teraz 
takie · wesołe. 

~ Niedługo będziemy żegnać 
uczniów ósmych klas; pożegna­
nia zawsze są smutne. Na otar­
cie łez szkoła zorganizowała dla 
nich wycieczkę do Zakopanego. 

~Z okazji Dnia Matki młod­
si uczniowie zorganizowali dla 
swoich mam małe klasowe 
przyjęcia z ciastkami i herbatą. 

~ Żyjemy nie tylko nauką i 
pracą. Niedawno klasy VI, VII' 
i VIII były w kinie na polskim 
filmie „Znachor", a w Dzień 
Dziecka cała szkoła będzie u­
czestniczyła w zawodach sporto­
wych, grach, konkursach i róż­
nych zabawach. Na pewno bę­
dzie fajnie i wesoło. 

Agenci SAP ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej nr 1 w Szczuczynie 
- Jacek Siemion i JarosJaw 
Drobiński z klasy VIII - dono­
szą: 

~ Teraz ciągle mamy jakieś 
powtórki, na fizyce i chemii po­
cimy się nad trudny~i zadania­
mi. 

~ Zwykle chłopcy z naszej 
klasy noszą z rozlewni do szkol­
nego sklepiku oranżadę. Ale po­
nieważ nasza „sklepowa" ko­
mu chce, sprzedaje bez kolejki, 
a nas nie zauważa, dziś zastraj­
kowaliśmy i rano nie poszliśmy 
do rozlewni. Oranżadę przynieś­
liśmy później, kiedy poprosiła 
nas o to pani ma tema tyczka, bo 
dla n~ej zrobilibyśmy wszystko. 

~ Ostatnio dyskutujemy o 
„rozgrywkach" . na mistrzo­
stwach Europy w boksie. Wszy­
scy uważamy, że Krzysztof Ko­
sedowski został skrzywdzony. 

* 
Agenci SAP ze Zbiorczej Szko­
ły Gminnej nr 2 w Szczuczynie 
- Kalina Bagińska i Aneta 
Leńkowska z klasy IVa - do­
noszą: 

~ W środę w naszej szkole 
odbyło się przyrzeczenie h~r­
cerskie. Wszyscy dumnie przy­
rzekaliśmy „służyć całym ser-
cem Ojczyźnie". Potem otrzy­
maliśmy krzyże. Specjalnie na 
tę okazję z koleżankami ułoży­
łyśmy piosenkę: 

„My j esteśmy harcerki, 
takie grzeczne i miłe. 
Na spacery chodzimy, 
naszą drużynę lubimy". 

• 
TO LUBIĘ 

muzykujcie 

razena 
z nami 
Taką propozycję mają dla 

1 Was dzieci z Ogniska Muzycz. 
nego w Łomży. Dlaczego uczą 
się muzyki? Przeczytajcie. 

EW A, 6 lat: - Muzyki uczę 
: się dla tego, że j.est mi milej. 
Męczyłam mamę, zeby mnie za­
pisała do Ogniska. 

I 

ELIZA, 6 lat: - Byłam w 
Teatrze Wielkim, bo grałam w 
popisie uczniów. 

KAROL, 6 lat: - To była 
moja pierwsza wycieczka do 
Teatru Wielkiego. Oglądaliśmy 
„J asia i Małgosię". Chciałbym 
pojechać tam jeszcze raz. 

PIOTR, 11 lat: - Przychodzę 
do Ogniska, bo w przyszłości 
chciałbym ze swoim kolegą za­
łożyć zespół rockowy. Będzie 
nazywać się „Quiet". To po 
angielsku znaczy „spokojnie". I 

\ chciałbym być bardzo sławny, 
np. szedłbym sobie ulicą, 
tłumy rzucają się na mnie, a ja 
rozdaję autografy. 

PIOTR, 10 lat: - Muzyki u­
czę się dla przyjemn9ści. 

ANIA, 11 lat: - Brat zaimpo­
nował nam grą na_ pianinie i 
saksofonie, i tak się zaczęło. 
Teraz przychodzę do Ogniska. 

AGNIESZKA, 10 lat: - W 
szkole śpiewu uczy nas pani od 
matematyki i ciągle śpiewamy 
tylko gamy: mały Jurek wszedł 
na murek, patrz na Jurka, scho­
dzi z murka. A w Ognisku, to 
zupełnie co innego. Tu jest 
wyższy poziom. Nauczyłam już 
trochę moją siostrę. Chciałabym 
w przyszłości grać jako solist­
ka przy akompaniamencie or­
kiestry symfonicznej . Uczę się 
gry na pianinie. 

ZBYSZEK, 10 lat: - Uczę 
się muzyki, bo daje mi satysfa: 
keję to, że moja gra się komus 
podoba. Inne dzieci nie umieją 
picsać nut ani znaków włoskich, 
a my 'już tyle wiemy. 

* Znacie na pewno wiele pio-
senek. Potraficie je zanucić, ~~ 
le nie umiecie ich zagrać. A coz 
jest wart świat bez muzyki? 
Wie~u Waszych równieśnik.ó~ 
może już pochwalić się sw01nu 
umiejętnościami przed kolega: 
mi. Może im pozazdrościcie i tez 
spróbujecie? 

Może zachęci Was do tego 
również pani Teresa NowakoW· 
ska-Walak, która ]est dyrekto· 
rem Społecznego Ogniska Mu· 
zycznego w Lomzy? 

- Bardzo lubię swoją gr~ 
madke. Myślę że doskonale się 

' · ' 1 na 
rozumiemy. Jestem zado~o ~k 
z postępów dzieci, z tego, z~ 
chętnie przychodzą do ogn~ska . 
Chciałaby.ro nauczyć je Jes~: 
cze więcej, bo wiem, że są zdazo·e 
ne i że muzyka zawsze bę 1 

im towarzyszyć w życiu. 

A więc może i Wy zeehcecie 
muzyko"\vać? Czy to nie pri; 
jemn_!!tl nie tylko śpiew~c, 8 

_ 

także grać na jakimś illstrU 
mencie? · 
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D awno, dawno temu w da­
'1ekiej krainie żyla sobie 
gwiazdka imieniem Poł-

cia, która bardzo zapragnęła 
dostać się na Ziemię, aby choć 
przez chwilę porozmawiać ze 
zwierzę tam.i. 

Pewnej _bezchmurnej nocy 
Polcia korzystając z tego, że 
stróż gwiazdek, ·Księżyc, usnął, 
wybrała się na wycieczkę na 
Ziemię. Zabrała z sobą trochę 
czarodziejskiego pyłu księżyco­
wego i powędrowała księżycową 
drogą. Kiedy znalazła się już 
na Ziemi, poszła do stajni pana 
Dionizego i zapytała kasztanka: 

- Czy nie chciałbyś należeć 
do mojej orkiestry, którą mam 
zamiar założyć? 

- Oczywiście. W nocy nie 
mogę spać i okropnie mi się 
nudzi. Zawsze y;yśpię się w 

, dzień, kiedy mój pan Dionizy 
wyprowadzi mnie na łąkę. 

W podobny sposób Połcia , na­
mówiła i inne zwierzęta do 
swojej orkiestry i oznajmiła, że 
pienysza próba odbędzie stę· 
następnej nocy. Zgodnie z umo­
wą zjawiła się na podwórku, 
gdzie wszyscy już na .nią cze­
kali. Gwiazdka każdemu dała 
dar taki, że mógł wygrywać i 
naśladować różne instrumenty: 
koń - perkusję, krowa -
skrzypce, świnka - trąbę, ow­
ca - obój. Kogut wydobywał z 
siebie piękne ku-ku-ryku,- pies 
- wspaniałe hau-hau. P-0lcia 
powiedziała: - Chodźmy na łą­
kę, bo tu narobimy za dużo 
hałasu. Wszyscy zgodnie po­
dreptali za nią i rozpoczęła się 
nauka --pierwszego utworu, zaty­
tułowanego „Symfonia Zwie­
rząt". Wyglądała oiaa mniej 
więcej tak: koń i pies rozpoczy­
nali pierwsze trzy takty, potem 
Wkraczli komar i pszczoła, któ­
rzy dopiero co się zapisali, i oni 
'Wykonali sześć taktów, następ­
nie owca, krowa i świnka -
pięć taktów, a kogut ze świn­
ką kończyli wspniałym akor­
dem na dwa głosy. Zwierzę­
tom przyszedł do głowy wspa­
niały pomysł, aby dać kon­
cert sąsiadom. Przybyło bardzo 
dużo zwierząt. Połcia postano­
wiła zawiadomić o wszystkim 
swe siostry i stróża. Kiedy 
Księżł'c się o tym dowiedział, 
Pochwalił Polcię bardzo. Od tej 
Pory niektóre gwiazdki przy­
brały imiona zwierząt i na wzór 
mądrej i dobrej Polci uczą je 
grać w orkiestrze. A w noc 
świętojańską odbywają się uro­
czyste koncerty. 

EDYTA BIAŁOBRZESKA 
kl. IV 

Wobec licznych próśb czytelników 
Przedłużamy do 30 czerwca termin 
nadsyłania rysunków na konkurs 
„Cecora, Chocim, Wiedeń". 
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Ptaki l~ają jak latawce, 
skowronek w polu kwili, 
w ogrodzie cicho, uroczyście, 
przylaszczka się do słońca chyli. 

A w stawie, tuż koło ogrodu, 
pluskają karpie i szczupaki. 

·Pod zeszłoroczną kopą siana, 
w polu, 

wesoło szumi ozimina. 

BEATA ZAREMBA, 

kl. VII ZSG Szumowo 

świat wokol nas 

dom rz~źhiarzy 
Mieszkam w domu rzeźbiarzy. Pierwszy zaczął rzeźbić w naszej 

. rodzinie mój pradziadek, Konstanty Chojno\.v ki. Zainteresował 
się tą sztuką w 1925 roku i rzeźbił z zamiłowania. (W młodszych 
latach trudnił się stolarką). Robił drewniane świątki, fotele, kufle, 
zydelki - prostymi narzędziami: dłutem i nożyka111i. -Jako arty­
sta ludowy znany był nie tylko w Polsce, ale i za granicą. Kilka­
krotnie był wyróżniany i nagradzany przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki oraz Wydziały Kultury. Jego prace znajdują się 
w wielu muzeach na terenie Polski. Pradziadek należał do 
najświetlejszych ludzi wśród inteligencji wiejskiej naszego 
województwa. Wiedzę zdobywał mozolną pracą. Czytał wiele 
książek. Utrzymywał kontakty z wieloma wyda,vnictwami, które 
- na jego prośbę - nadsyłały mu różne cieka"r~ poradniki. 

Dzisiaj dłubią w drewnie dziadek i tatu '. Przeważnie rzeźbią 
kufle. 

ł«~ł PRZV\JACIEJ.E OR.ćlZ 
~~PIES SZARY IE>Ą FORTEM 
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) gatunek rodzynków. 

2) głowonóg kopalny, 

3) miejsce na Hśeie, 

4) w Morzu 
kończy. 

Łaptiewów ;bieg 

5) Hiszpan aa niej bnd~k_a, 

6) stosowan1 w nerwicach. 

(EL-TA> 

o 
..Q 

u I 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) do wyszywania, Z) śmietanka &owarQ'ska. 3) c• 
rowanie, ł) na łeb na szyję w córach leci. 5) człowiek postępu, 6) brazy­
lijski stan. 7) na wierzch wYPływa, Il uniesienie się honorem. 

LEWOSKRĘTNIE: I) miękka I zielona, Z) Imię ieńskie, 3) wokół łańcuch 
górski, ł) Wł\Ski pasek materiału (blaszana tasiemka), 5) przychylne jej 
ucho, 6) stary taniec hiszpański, 1') iłów lawina 1 usł Jego płynie, 8) opłJ'· 
wowa część tarcic1. 

(Ted) 

• PlDQICZDY 
ukośnik 

Każdy wjraz wpisuje się pozio­
mo I Jewoskośnie: 1) Jesł nim czło­
wiek, słoń, pies, i&p„ I) organ naj­
większej władzy na wyższej uczel· 
ni. 3) bardzo smaczny ewoc połud­
niowy łub nlcp,oń, gagatek, ziółko, 
ł) śpiewak w klatce, 5) na rękawie 
ucznia, 6) może by~ og6rkow1 w 
lecie, .n brzeg. krawędź dołu. 

(E.J.) 

klo napisał lę -ksiqżkę? 
Po przeczytaniu każdej z tych, wyjątkowo ciekawych 

obok tytułu wpisz imię i nazwisko autora, a z redakcją, 
się listownie swoimi wrażeniami. 
1 C . " . ·~ zP.rwone węze • • i i i • • • i 

2. „Chłopcy ze Starówki" • i i • i • i • i 

3. Poszukiwacze skarbów" i i • ; • • i 

4. ~~a minutę pierwsza miłość" i i • i it i 

lektur, 
podziel 

I 

i 

i 

i 

i 

' • 

5 „Wyspa skarbów" • • • i • • • i • • 

Rozwiązania nadsyłajcie pod adresem redakc]i do końca czerwca: 
• 

Wśród autorów co najmniej TRZECH prawidłowych rozwiązań 
ro7losujemy ciekawe książki. · · · 

zbiórka pod lilijkq 
Oto miga""·ki z Festiwalu Piosenki Harcerskiej, 

odbył się w Nowogrodzie. Uczestniczyli harcerze 
wiańskiego. 

który 
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5 czerwca 1982 r . zostało o­
twarte pierwsze w kraju 
(jedno z . nielicznych w Euro-

pie) Muzeum Weterynarii - dział 
Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka. Zaczątkiem zbiorów były ek­
sponaty wystawione w roku 1978 
- z okazji otwarcia nowej lecznicy 
zwierząt w Ciechanowcu. Opiekę 
merytoryczną nad ekspozycją obję­
ło Polskie Towarzystwo Nauk We­
terynaryjnych. Scenariusz Muzeum 
opracował pełnomocnik Zarządu 
Głównego PTNW ds. Muzeum. doc. 
dr hab. Jan Tropiło. Dziś Muzeum 
ma ponad 1500 eksponatów - da­
rów osob prywatnych. instytu~ji 
i organizacji weterynaryjnych. 
Ekspozycja (rozmieszczona w .trzech 
salach) obejmuje 17 działów. Pier­
wszy egzemplifikuje lecznictwo zwie­
rząt u Słowian przedhistorycznych. 

·Najstarsze pisemne wiadomości na 
ten temat zawdzięczamy sztabowe­
mu lekarzowi Konstantyna Wiel­
kiego - Grekowi Absyrtusowi, któ­
ry w czasie wypraw wojennych, 
prowadzonych w IV w. przeciw 
Sarmatom i Gotom, zapoznał się ze 
stosowanymi przez Słowian sposo­
bami leczenia zwierząt. 

W okresie Sredniowiecza ważną 
rolę w tej dziedzinie odgrywały 
czary i magie. Mówią o tym prze­
kazy piśmiennicze z XVI I XVIII 
w., jak i dokumenty z procesów o 
czary (ekspozycja zawiera teksty 

- Kt~ ci to mówił? 
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niektórych zaklęć używanych przy 
rzucaniu czarów). Oprócz magli w 
praktykach ludowych spotykamy 
również metody oparte na do§wiad-
czeniu wielu pokoleń, np. z.Włolecz­
nictwo. 
Następny dział jest poświęcony 

historii podkowy w Polsce - od 
tych powszechnie używanych po 
ortopedyczne oraz rysunkom. 
sandałów i butów dla koni Wśró&­
fotokop.ll starych książek na uwagę 
za~ługuje, wydana w 1532 r., pier­
wsza książka weterynaryjna w ję­
zyku polskim „Sprawa a lekarstwa 
końskie ... " napisana przez Conrada, 
kowala cesarza Fryderyka II. a na 
język polski przetłumaczona ~raw­
dopodobnie z czeskiego) przez Bier­
nata z Lublina. 

W sali drugiej znajduje się dzi~ł 
poświęcony lecuiictwu zwierząt w 
Polsce w drugiej połowie XIX w., 
a w nim poddziały ilustrujące me­
tody rozpoznawania I zwalczania 

-chorób (przy pomocy medykamen­
tów i narzędzi chirurgicznych) oraz 
odbierania porodów . 

Sala trzecia mieścii narzę.dzia u­
tywane przy rozpoznawaniu chorób 
pasożytniczych. Nadzór weteryna­
ryjny nad produkcją żywności po­
chodzenia zwierzęcego jest ilustro­
wany m.in. przez sprzęt, który był 
używany w pierwszym w Polsce 
Laboratorium Mięsoznawczo-Bakte­
riologicznym przy Rzeźniach Miej­
skkh w Warszawie. Dużą część i..aj­
muje tu ekspozycja przypominają­
ca początki szkolnictwa weteryna­
ryjnego w Europie i Polsce, rozwój 
ustawodawstwa weterynaryjnego, 
weterynarii państwowej oraz Insty­
tutu Weterynarii w Puławach. Bo­
gaty dział piśmienniczy zawiera u­
nrikalną kolekcję kalendarzy oraz 
polskich czasopism weterynaryj­
nych. 

Mu7.eum Weterynarii posiada 
własny. systematycznie się powięk­
szający księgozbiór, liczący około 
800 książek i czasopism, oraz zbiór 
fotografia - zaczątek archiwum fo­
tograficznego - bo·wiem jego orga­
nizatorzy pragną uczynić zeń rów­
niet placówkę naukową. Już teraz 
rozpoczęło badania tere·nowe na te­
mat lecznictwa ludowego zwierząt. 
Ich wyniki będą wykorzystywane 
m.in. przy opracowywaniu historii 
weterynarii na Ziemi ł..<>mżyńskfej. 

JERZY JASTRZĘBSKI 
Fot. GABOR LORINCZY 

- Precz idzie słuch, jaśnie panie. Jechał stamtąd gajowy l m6wił ~ 
samo. 

- Czy on jest? 
- Nie, pojechał. 
- Niech natychmiast strzelec Jur konno }edzie do SzalJ zobaczy l dowie 

&ię dokładnie! Prędkot 
Służący wybiegł. Ordynat spojrzał na bladą twarz pana Madeja i rzekł 

spokojnie: 7 

- Proszę się, dziadziu, nie przejmować... To jeszcze nic pewnego. T>ro­
chę w to wątpię: byłoby za prędko jedoo po drugim. 

Pan Maciej gorączkowo potrząsnął ramieniem. Oczy starca gorzały, na: 
policzkach wystąpiły wypieki . 

- Waldi, ja się boję o ciebie! Słyszysz?I Truchleję o ciebie ... Takie · 
czasy! 

Oi:dynat siadł, wziął rękę dziadka, tulił do siebie. W twa.rzy miał wzru­
szenie. Przemówił łagodnie, jak do dziecka: 

- Cicho, cicho, spokoju. No, niech się dziadzio nie obawia, nie ma cze-
go! Nic mi się nie stanie. 

- Ale dziś nie pojedziesz? 
- Zaczekam na wieści z Szal. 

8 I VI Ułł r. - w Teatrze MleJBklm 
w Białymstoku toesyły się obrady Wo· 

w6d:aklego Zjazdu Stronnictwa Ludo· 
ego. omawiano m.ln. zadania SL·• w 

aavtązku ze zbliżającym się gloso w ani em 
ltldowym. 
e ł VI ttłł r. - w Białymstoku o4-

1>yło 1ię plenarne posiedzenie KW PPR 
• 11dzlalem przedsta~cłeU komórek 
owlatowych. poświęcone zad antom or• 
anłzacjł woJew6dzkieJ w okresie po­
rzedzającym referendum. 

• I VI U4' r. w Białymstoku obrado. 
wał Komitet Głosowania Ludowego. 

e 5 VI Wt r. - podczas Swi-:ta L•· 
doweco w U mlejscowośclacb Blałos­

łocczyzny chłopi manifestowall popar-
cie ~ p olityki władzy ludowej. W 
przeddzień •wlęta w un wsiach od-
były alę zebrania. 
e I VI J950 r. - sako6<'1ono akcJ, 

111prawozdawczo-wyborczą w Z"'iązku 
Samopomocy Chłopskiej. 

• f..-4 VI t95ł r. - llarcer:r.e zorganl­
nwall w Białymstoku Woje•,ódzki Zlot 
Przodowników Nauki, Pracy Społecznej 

Sportu uczniów ai;k6ł podstawowych. 
e 7--1 vt 116' r. - trwała Ogólnopol­

ka Konferencja Muzealna, zorganlzo. 
wana przez Mhd terst wo Kult u ry t 

:11tukl, Zarząd Muzeów i O<'hrony za­
bytków, Prezydium Wojewódzkiej Ra· 

y Narodowej ł Muzeum Okręgowe w 
iałymstoku. Na przykład71e dorobku 

muzeów woJ. blalostocklei;o omówiono 
problematykę l perspektywy rozwojowe 
muzealnictwa na Białostocczyźnie. 

• lO VI 196'1 r. - podczas sesji po­
utarnonauko'\\'eJ w Białymstoku poru­
zano zagadnienia związane z 30 rocz-
cą wybuchu strajku pov. szechnego 

wł6kntan:y. 

e 1 VI 1568 r. Kolegium Mini. terstwa 
Budownictwa l Przemysłu Materiałów 

Budowlanych na posiedzen lu w Białym­

oku omawiało kwestię u p rawnienla 
zlałalnoścl budownictwa w kraju I wo• 

jew6dztwie. 
e to V1 1911 r. Zarząd Kółek Rolnt­

C'ilycla w Goniądzu otrzymał 5001 ciąg­

nik na Białostocczyźnie. 
e ł VI 197t r. - Rada auko\\.'a Oś-

odka Badań Naukowych przy WRN 
Białymstoku ustaliła na swoim pier­

wszym posiedzeniu program komplek· 
aowycb prac badawczych nad Błal os­

tocczy11n-. 
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Zmrok zapadł. Szara godzina rozesłała swą maka~, owijając nią wszy­
stko dokoła. Na dworze padał drobny, gęsty śnieg, pomieszany z deszczem. 
Wicher ciskał go na szyby okien i wył przeciągle. Z parku dochodziło 
skrzypienie starych drzew, jękliwe, jakby ktoś głośno tebrał. Pan Maciej 
i ordynat siedzieli w fotelach zamyśleni Starzec przeżuwał szczękami 
l mełł w ustach słowa modlitwy. Suche, sztywniejąca palce przesuwały 
paciorki różańca. Ordynat zimny wZTok skierował na okno 1 siedział jak 
posąg. Tylko poruszające się często brwi i nozdrza świadczyłyJ że poza t~ 
chłodn~ powierzchnią kipią, ścierają się uczucia i my§li 

Ordynat, widząe zbliżających się robotników, skrzywił usta % lliesma-

Obaj usłyszeli jednocześnie cichy szmer przy ' drzwiach. Od progu posu­
nęła się do nich żywym rudlem smukła postać, cała w czeml. Poprzedza} 
ją lekki szum jedwabiu i wątły zapach wrzosu. 

- Luciu! - zawołał Waldemar, gwałoownie p&Wst.ając z miejsca. 
Odezwało się łkanie. 
Ordynat zerwał gazowy welon, przemoczony od deszczw. W szarzy:fnie 

pokoju zabłysła szczupła .twarzyczka Luci Elzonowskiej ·w burzy popie· 
latych włosów. Dziewczyna z płaczem zarzuciła ręce na szyję Waldemara. 

- Jestem z wami! Jestemf Nareszcie!._ 
Waldemar uścisnął ją i oddał w ramiona zdumionego dziaqka. - 1 
Pan Maciej nie pytał o nic. Głaskał wnuczkę po twarzy, po rozwia-

nych włosach, patrzał jej w oczy, jakby chcąc się przekonać, że jest ta 
sama. Nie widział jej dawno i nie mógł się nią nacieszyć. 

Dziewczyna z objęć dziadka rzuciła się w ramiona Waldemara, wypo-
wiadając krótkie, urywane zdania, przeplatane płaczem i śmiechem. 

- Gdzież zostawiłaś mamę? - spytał pan Maciej. 
Lucia spochmurniała. 
- J a dziadziu, udekłam. Z mamą pogniewałam się. Mama jest w Mon­

te Carlo. 
- I nie bałaś się sama jechać? ... 
- Cóż mi się mogło stać? Jestem dorosłą. Ale wrażenia straszne. Juf od 

granicy począwszy .. Warszawa ... 
Nagle rzuc :ła się do Waldemara i chwytając go za ręce zawołała z lękiem: 
- Ale tu ... tu! Te strzały ... w Rommach! Waldi!... jak to było? To 

straszne! · 
(Cdn..) 

- 12 

kiem. 
- Czego oni ode mnie chcą? 
W oczach odbiła mu się nuda. Był Duęczony. 

Z jękiem, szloeh~ i ehnę.stem k<>lan na śniegu, robotnicza gron .ada 
otoczyła Apolla. Klękano. całowano nogi ordynata; kobiety łamały ręce. 
Wrzaskliwa ruchoma ciźba błagała lioości. 

- Daruj, jasny panie! My ogłupieli!... Nas zdurzyli... Ale my wier·1L 
Nie wypędzajcie, jasny panie ... Nie sz.lijcie do turmy ... Służyli będzi1 m 
darmo, gdzie jasny ordynat każe. 

- Miłosierdzia, panoczku! Litości ! Darmo służyć będziem - :z.awodzi!y 
kobiety. 

Ordynat znudzonym ruchem poruszył głowę. 
- Nie chcę waszej kTzywdy, ale ... nie lubię bun tów. 
- Miłosierązia, panoczku t Nie wyganiaj nas, ratuj! 
Skomlenia kobiet i błagające oczy mężczyzn, utkwione w ordynata, roz­

drażniły go. Cisnący się tłum, czarny, osmalony sadzą, buchał spalenizną 
i surowym zapa~hem potu. Michorowski stracił cierpliwość, nerwy odma­
wiały mu posłuszeństwa. Rzekł jeszcze spokojnie: 

- Ja was nie wypędzamJ ale teraz idźcie spać i mnie dajcie odpocząć 
Ruszył koniem naprzód. • 
Zdumieni jego spokojem i niespodziewaną obietnicą, ludzie stali w mil­

czeniu. Gdy ocknąwszy się, posyłali za nim błogosławieństv.'a ordynat był 
już daleko. ' 

W zamku jedna~ nie położył się spać. Siedział w swym gabinecie, na 
foU:lu, z gło~ą opa·rtą na ręku. Oczy zanurzył w wiszącym naprzeciw port­
recie zmarleJ narze~onej - i tak pozostal długie godziny. 

-9-
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GENIUS LOCI 

P ewnego ranka ze swoim 
prry;acielem Staszkiem Z. 
wybraliśmy się na rozlegle, 

obramowane wzgórzami ląki, aby 
-oddać hold wschodzącemu słońcu. 
Było to miejsce szczególne, gdyż 
nieopodal grzęzly w ciszy i zieleni 
resztki dawnego mostu! Dolina i 
wzgórza były dziełem rzeki i lo· 
dawca, most natomiast świadee„ . 
twem minio j obecności człowie­
ka - dzieje bo.rdzo dawne i nieda­
lekie zarazemr Miejsce szczególne 
i mistyczne. Objaśnię, dlaczego. O· 
tóż wedle pewnej mistycznej, a 
więc najpTawdopodobniejszej, teo­
rii nic, co się stało i bylo, nie mi­
ja całkdtvicie. Sposób istnienia te­
go „czegoś" jest wprawdzie równie 
niejasny, ,jak perspektywy refoT· 
my gospodarczej, ale zawsze. Szcze­
gólnie mistyczną moc mają przer­
wane trakty komunikacyjne - śle• 
pe tory, wiadukty prowadzące do-­
nikqd, zerwane mosty etc. Stąd 
sława mostu awinio·,i.skiego, ale 
nie tylko, naturalnie. . 
Rosło tam także owego ranka 

kilka ziól o szczególnym przezna­
czeniu. Wszak nie tylko medycyna 
stosuje m ieszanki ziołowe - magia 
to.kże. Proszę sol>ie przypomnieć 

n a :ł 
zestaw z „Puka z pukowej górki" 
Kiplinga, kadzidlo i temu podobne. 
Cośmy czynili - mniejsza, nic 
nadzwyczajnego. Pewnie w ogóle 
byśmy się tam nie znaleźli, gdyby 
nie to, że żaden z nas nie ;est 
wielbicielem kefiTu. Dopiero dro­
bny dodatek mocniejszego płynu 
wydobył z nas ukryty na co dzień 
entuzjazm, umiłowanie piękna ł 
dziwności. Czy nie moglo być ina­
czej? Mogla, szlo przecież po pros­
tu o jakiś bodziec, o podniesienie 
temperatury czucia i odczuwania. 
Baudelarie pisal: „bądźcie zawsze 
pijani", PTZ1J czym miał na myśli 
także upicie się poezją albo miłoś­
cią. Pewnych rzeczy nie da się ro­
bić inaczej niż w transie - w 
tym wierszy, niektórych książek, 
rewolucji, wielkich poświęceń i 
wielu innych. Tak na pTzyklad Koś-

„ 

ciól (a wlaściwie wszystkie reUgie 
i kościoły) robi wiele, aby wier­
nych w taki trans wprowadzić~ 
Spiew, kadzidło, w ogóle budzenie 
uczuć - temu wlaśnie służą. N ie 
zawsze się to udaje, często zostaje 
tylko rutyna. Ale modUtwa na 
trzeźwo i zimno? 

Z drugiej strony tru.dno sobie 
wyoln'azić porozumienie z natur'b 
osiągane za pomocą ustawicznie na 
nowo napełnianej butelki droż­
dżowa-cukrowego destylatu. Trze­
ba próbować innych sposobów. N a 
przykład pewnego rodzaju unie· 
sienie może p,rzynieść znajomoi~ 
dawnej symboliki, po prostu ta­
jemne; historii ziół i w ogóle roś­
lin. Bo nie tylko przez dęb11 i je­
miołę zstępowali bogowie na zie­
mie, z których ustąpił lodowiec. 
Bezmierna masa roślin - czasem 
imponująco wielkich - stanowiła 
domenę wszelakich duchÓ't.O i bo­
żyszcz, demonów żywiołu, tajem­
nych sluo i pomocników. N a ogół 
wiqzalv się % tym wlamoki me­
dyczne, pomocne · lub azkodUwe. O 
piolunie,· który odpędza demoav 
skutecznie; niż czosnek wampirv, 
można b11 napisać calq księg~ A 
be.z tego wszystkiego - jak ł co 
da się :uozumieć z dzieciństwa 
Zudzko§ci? Jak pojqć ehoćbt1 same­
go siebie1 

ura 
Tajemne żyeie ziół skojarzone z 

biegiem słońca i fazami księż11ca 
da się" obserwować wszędzie. Co 
pTawda wiele odmian zginęło, inne 
utracily swoje dostojeństwo, lecz 
przecież niejedno ;est jeszcze do 
odzyskania. A niezależnie od mocy 
lub niemocy eh wila w promieniach 
wstającego slońca, które kładło aię 
uko§nymi promieniami , u trawę 
wydobywając z niej barwy ł od­
cienie nieoczekiwane, utkwila mi 
mocno w pamięci. Tym bardzie; że 
w kilka godzin potem zwichnqlem 
bark i utknąlem na parę tygodni 
w gipsie i mieszkaniu.. A w takich 
okoliczno§ciach wszystko co piękne 
ł cenne najlepie; 1ię przecież u­
trwala. I już pozostaje - na dlu­
gie lata. 

PIOTR KUNCEWICZ 

GOSPODARKA OD KUCHNI 

O statnio wiodłem długi spór z 
naukowcem, który nie ma 
nic wspólnego z rolnictwem, 

jednak rozmowa dotyczyła tego 
właśnie tematu. - Przecież nasza 
polityka rolna - twierdził - jest 
postawiona na głowie. Już ja bym 
ją lepiej prowadził. Znowu mówi 
się o tym, że za ostatnie dolary za­
kupiliśmy zboże, bo nie byłoby 
chleba. Przecież można by w ogó­
le tych dolar6w nie wydawać. a 
jeżeli już, to oszczędziłbym ich co 
najmniej połowę. 

Niby ~iał rację. Zbiory zbóż w 
ubiegłym roku były dobre: ogółem 
ponad 21 mln ton. U wielu rolni· 
ków stropy uginają się pod ich cię­
żarem. Trzymają zapasy ziarna, i 
to z kilku lat. Szuflują je i szuflu­
ją, zboże tu i tam zaczyna poras­
tać. a do punikt6w skupu z nim 
się nie gamą. Gdyby chcieli już je 
sprzedać. na rynku dostaną więcej, 
zresztą może ono jeszcze trochę po.. 
leżeć: ce·na na pewno nie spadnie, 
raczej wzrośnie, a lepiej trzymać 
towar nii pieniądze. 

- Dlaczeg~ chłopom nie dać wię­
cej pieniędzy, a nawet dorzucić kil­
ka dolarów. Przecież to jest para­
doks - denerwował się m6j roz­
mówca - żebyśmy płacili rolni­
kom zachodnim więcej nit naszym, 
i do tego w dolarach. . 

Wydawałoby się, że argumenty 
nie do zbicia. A jednak. W ostat­
nich ~atach w polityce rolnej ra­
czej przeważał punkt widzenia 
prezentowany przez naukowca. Za 
panaceum na wzrost produkcji 
rolnej i skupu uznano przede wszy­
stkim zwiększenie dochodów. Wy­
razem tego były kilkakrotne, wy­
sokie podwyżki cen skupu. W szys­
cy byli zadowoleni, lecz efekty tej 
praktyki były inne, niż oczekiwano. 
Okazało się, że za mniejszą pro­
dukcję rolną można uzyskać w su· 
mie więcej pieniędzy. W dodatku 
rolnik i tak nie mógł kupić najpo­
trzebniejszych rzeczy. Łatwiej bo­
wiem wypuścić z maszyny drukar­
skiej więcej pieniędzy, niż zwię­

kszyć produkcję gumia~ów. wia­
der, wideł i innych produktów po­
trzebnych w gospodarstwie i na 
polu. 

Rozwój sytuacji mógł prowadzić 

nie do zwiększenia produkcji rol­
nej. lecz - do jej ograniczenia. 
Towarzyszyły temu niepokojące sy­
gnały w nastrojach społecznych. W 
miastach coraz głośniej było sły­
chać narzekania na chłopów, zaś na 
wsi niektórzy rolnicy zaczęli „za­
cinać się" na tych miastowych. z 
planu skupienia ponad 5 mln 
ton zbóż wyszły nici. Udało się do­
tychczas zakupić jedynie ok. 3 mln 
ton. Jak wyciągnąć to zboże? DrG­
gą dalszego podkupywania rolni­
k6w by~ może udałoby się skupić 
nieco więcej. Byłoby to jednak dal­
sze podcinanie gałęzi, na której 
wszyscy siedzimy. Interes ogólno­
społeczny wymaga bezwzględnego 
zharmonizowania polityki docho­
dowej wsi z możliwościami cdPo­
wiedniego zwiększania podaży ar­
tykułów konsumpcyjnych i środ• 

k6\v produkcji na potrzeby rollllic­
twa. 

Nie jest to droga, na której 
mo7..na osiągnąć szybko błyskotli­
we rezultaty. Jednak tylko w ten 
sposób będziemy mogli w dłuż­
szym okresie rozwi:\zywai nasze 
dylematy tywnościowe. 

MAREK ROSl~SKI 
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W staroświeckim gabinecie w Sł<>dkowicach cicho rozmawiało dwóch pa„ 
nów 

- Więc załatwiłeś się z nimi polubownie? To dobrze; ale czy się nie 
rozzuchwalą? - pytaJ stary pan Maciej Michorowskl 

- Zagroziłem wydaleniem w razie ponowienia buntu - odrzekł ordy„ 
nat. Doszedłem całej sprawy: po prostu byli otumanient Zresztą nie ónl 
podnalili Główny błąd administracji, że pozwoliła na burzenie umysł6w. 
Ostateczni~. mnie się nie stała wielka krzywda, ale robotnicy poszkodo. 
wani bardzo. Pomirn<> energicznego ratunku cały dobytek poszedł z dy­
mem. 

- A ty ich pewno wspomożesz? - rzekł staruszek z uśmiechem. 

- No. c;koro nie rozpędziłem na cztery wiatry, to tym bardziej nie dam-
im zginąć z głodu Młyny będę odbudowywał, więc robota dla nkh jec;t 
na całe lato. 

- I gorzelnię postawisz 
- Wątpię. 

Ordyr1at zaczął chodzić wzdłuż gabinetu. Pan Maciej zamyślił się. 
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Po chwili spytał znowu: • 

- Podwyższyłeś im płacę? 
- O nie! Tegó'bym nie zrobił pod presją. Zresztą wynagrodzenie mają 

bardzo dobre i sami o tym wiedzą. Prócz kilku narwańców ogół na wet 
tego nie wymagał. 

- A pamiętasz - w Szalach? 
Ordynat za trzymał się. 

- Tak, ale Cwilecki nie wypłacał swym ludziom inaczej, niż po dzie­
sięciu terminach i to po wielkich prośbach. W ogóle wszystkie warunki 
u niego były okropne. Moim ludziom wytłu.maczyłem bezzasadność ich 
postępku. Zrozumieli, są skruszeni i znowu służą mi z ufnością. Zawziętość 
natomiast przeciw agitatorom jest taka, że obawiam się rozlewu krwi w 
razie pojawienia się nowych. 

- O, nowi nieprędko się pojawią! 
Znowu umilkli. Waldemar chodził po gabinecie, pan Maciej patrzał w 

okno na szare drzewa parku i gromady trzepoczących się wróbli. 
Głowa starca był~ zupełnie biała, białe wąsy i brwi, twarz pomarszcw­

na, bolesna, plecy zgarbione. Przedstawiał ruinę człowieka. Tylko w oczach 
gorzała jeszcze dusza żywa, myśląca, chwilami tragiczna. Pomiędzy brwia· 
mi ból zastygł i wrył się w ciało głęboką bruzdą. Po tym człowieku życie 
przeszło ciężkim kołem, zostawiając po sobie wybitne ślady walk i nie­
szczęść. Lecz najwięcej białego włosa na głowę, a bolesnych bruzd na 
czoło rzucil ponury dramat, który zgnębił jego wnuka. Zgon narzec.zo­
nej Waldemara stał się dla starca najostrzejszym kamieniem z życiowe• 
go młyna. 

Teraz miał nowe zmartwienie i obawy· o wnuczkę. Oeknął się z zamy· 
ślenia i rzekł: 

- Otrzymałem list od Luci Są z matką w Nicei, ale Lucia chce wra­
cać do Belgii Pisze, że woli klasztor niż to życie, jakie jej urządza 

Idalka. Zresztą sam zobacz. 
Podał ordynatowi duży arkusz zapisanego papieru, Waldemar przeczy„ 

tal. Twarz skrzywiła mu się ironicznie. Zawołał: 
- Ciotka zawsze była wariatką! Przepraszam dziadzia. 
- Achf Nie krępuj się, Waldi. Wiem, jaką jest Idalka. Te dwie kobiety 

razem przebywać nie mogą, chociaż są najbliżej w świecie spokrewnione. 
- Ciotka chyba chce się wydać za mąż. To jedynie motywuje te wiec.z· 

ne bale, maskarady l otaczanie się cudzoziemskimi adonisamL 
- No, może myśli o Luci. 

1 ..__ Skoro jednak Lucia nie chce, nie widzę racji gwałtem ją prowadzić 
do ołtarza. 

- Cóż zatem robić? Tak zostawić nie można. Lucia jest rozstrojona. 
- Niech dziadzio napisze do ciotki; może na święta przyjadą? 

Staruszek smutnie- zwiesił głowę: 
- Idalka nie przyjedzie: zanadto ją absorbuje zagranica. Zresztą boi 

się rozruchów. 
Waldemar wzruszył ramionami. 

„ Do pokoju wszedł cicho służący. Stanął przy drzwiach i c-hrząknął zna· 
czą co. 

Pan Maciej drgnął niespokojnie. Ordynat spytał: 
- Cóż tam znowu? 
- Nowa bieda, jaśnie panie. 
- Co? 
- W Szalach znowu strajk. Ograbiony pałac ... 
- Jaki pałac?! Czyś zwariował?! Przecie pałac ograbiony dawniej. 
- A to pewnie pawilon. Kasjer zabity i hrabstwo uciekli. 
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Z dawien dawna medycyna sto· 
sowała leczenie grutlicy płuc 

powietrzem sosnowym. Jednakże 
źródło tej leczniczej siły pozosta· 
wało długo tajemnicą. Niedawno 
uczeni stwierdzili, że pod wpływem 
promieni słonecznych w iglastym 
gąszczu powstaje specjalny amog, 
którego twórcą jest przyroda. 

Jak wiadomo, smog przemysłowy 
powstaje pod wpływem oddziały­
wania promieni słone~nycb na pro~ 
dukty spalania, wrzucone do at­
mosfery. Łącząc się cząsteczki ga­
zów tworzą w powietrzu swoisty 
,,koktall" z malutkich kropelek 
kwasu siarkowego, azotowego oraz 

innych, szkodliwych dla mrowia, 
organ.kznych - i nieorganicznych 
związków. Rozmiary tych cząste­
czek są bardzo niewiel.lde. 

Uczeni doszli do wniosku, że ta­
jemnicza niebieska mgiełka, unoszą­
ca się latem nad polami, także skła­
da się z niewielkich cząsteczek. 
powstałych w taki sam sposób, jak 
smog nad miastem, ale z innych, 
nieszkodliwych związków, wydzie­
lanych przez roślinność pod wpły­
wem promieni słonecznych. Czą­
steczki gazów w powietrzu podle­
gają dalszym chemicznym przemia­
nom, których przebieg regulują wa­
runki meteorologiczne. 

w herbacianym ogrodzie 
J apoński obrzęd picia herbaty 

miał wpływ na powstawanie 
wokół domów ogrodów herbacia­
nych. Zazwyczaj taki ogród dzie­
lono na dwie części. Pierwsza -
zewnętrzna, w pobliżu wejścia fron­
towego, była miejscem oczekiwania 
gości na zjawienie .się gospodarza 
domu. Stały tam niewielki pa­
wilon, misa kamienna- do umycia 
rąk, latarnie kamienne. Od pawi­
lonu wypoczynkowego do ogrodu 
wewnętrznego prowadzila droga wy­
łożona kamieniami chodnikowymi. 
Wejście do części wewnętrznej ak­
centowano bramą o lekkiej kon-

. st~cji lub mostkiem. Głównym 
elementem ogrodu wewnętrznego 

słaba 
płeć~ 

I 

Mężczyźni, owszem. mają wyi-
szy wzrost, większą wagę, mo­

gą szybciej biegać, dalej I wyżej 
skakać, unieść większy ciężar, wię­
cej zjeść 1 · wypić (także alkoholu), 
głośniej krzyczeć, ale tak naprawdę 
są właściwie płcią pod każdym 
niemal względem słabą. Otóż doJ-

był pawilon herbaciany. W jego po­
bliżu umieszczano czaszę kamienną 
z wodą, nad którą goście przepłu­
kiwali usta przed wejściem do pa­
wilonu. Przy wejściu układano je­
den lub dwa kamienie wyżej µad 
chodnikiem, tworząc w ten sposób 
rodzaj stopnL Goście składali tam 
swoje miecze. Pawilony herbaciane 
budowane na palach. Tuż obok 
umieszczono specjalne pojemniki ka­
mienne w kształcie kuli lub ue­
ścianu przeznaczone na kurz l pia-
sek z zamiatanej podłogi lub ka­
mieni Pierwsze ogrody herbaciane 
powstały ju:.t w piętnastym stule­
ciu. 

rzałogć (nie tylko płciową) osiągają 
później, przeciętnie żyją krócej 1 
stanowią mniejszość ludnoścL Wia­
domo też. te zginą pozbawieni ko­
biecej opieki, rozsądku 1 miłości. 

Dlaczego tak jest, wyjaśnia, po­
pularny na 2achodzie, wierszyk dla 
dzieci: 

( 

.,Z czeao uobien.i sq chlopcv mati1 
Z t'opueh, ilimak6w, ogonów 

szczeniaków. 
Oto, z czego powstali. 
Z czego zf'obiono dziewez11nkt male? 
Z eukm, won no I ci ł wszelkiej 

miłości. 
Oto, z czego są cale". 

TANIE DANIE zupa 
wołowych · ogonów · z 

Pokroić oguny wołowe, zalać 
Zimną wodą I gotować, jak każde 
mięso, do miękkości. W połowi~ go­
towania dodać 30 dkg włoszczyzny, 
listek laurowy, kilka ziaren angiel­
skiego ziela, pieprzu, cebulę. Kiedy 

ogon już jest miękki, zupę przece­
dzamy, zaprawiamy mąką, wkłada­
my mięso obrane z kości, trochę 
oddzielnie ugotowanych pieczarek, 
kilka plasterków marchewki. Można 
wlać kieliszek czerwonego wina. 

dbajmy 
Czy nogi będą służyć bez do­

legliwości całe życie - zale­
ży, w dużym stopniu, od naszej 
o nie dbałości. Należy przestrzegać 
podstawowego zabiegu higieniczne­
go: codziennego mycia nóg ciepłą 
wodą i mydłem oraz szczotką. Jest 
to konieczne zarówno ze względu 
na własne zdrowie, Jak I na oto­
czenie. Oprócz mycia nóg należy 
codziennie prać pończochy. I skar­
petkL Skarpetki elastyczne powo­
dują szczególnie przykry zapach, 
bowiem nogi pocą się w nich moc· 
niej niż w bawełnianych. Jeśli no­
gi są zmęczone, ciepła kąpiel wie-

. czorem przynosi ulgę. Można do 
wody dodać garść soli kuchennej 
lub soli ciechocińskiej, a wówczas 
działanie kąpieli będzie Jeszcze sku­
teczniejsze. Wodę najlepiej smięk­
ezać boraksem. Natomiast dodawa­
nie proszku do prania, zwłaszcza 
proszku z niskoprocentow~ zawar­
tością mydła. wysusza I drażni skó­
rę. 

Odświeżająco działa na aogl 
dmna kąpiel. Powinna ena trwać 
krótko, z.--3 minuty. Po kąpieli na­
leży nogi wytrzeć bardzo dokładnie, 
zwłaszcza szpary między · palcami, 
I wetrzeć oliwę lub krem. Miejsca 
podrażnfone i zaczerwienione można 
casypać talkiem. Co ł-6 tygodni 
powinno się robić pedicure, w za­
leżności <Kl tempa odrastania pa-
1nokcl I two nenia . się zre~owaeia­
łec• naskórka. Niezależnie od tego, 
gdzie zabieg wykonujemy - • pe­
dicurzystki alba w domu - narzę­
dzia i miska do moczenia JIÓC po­
wlnn7 być zdezynfekowane. shy Ble 
przenieść zakażenia. Zaniedb-uAc 1 
nie przestrzegaJąe idealnej czystości 
miski l jało~eści narzędzi, · szcze­
«ólnie lałwe meina al-= urazie 
crzybieą l drożdżycą. 

W domu dobrze wymytą miskę 
napełniamy wodą. stopy namydla­
my mydłem przetłuszczonym, np. 
lanolinowym lub dla dziecL Po 5-
10 minutach moczenia szczotkujemy 
skórę stóp l palców szczoteczką, a 
miejsca zgrubiałe pocieramy pu­
meksem. 

Po dokładnym wytarciu wcieramy 
w stopy oliwę lub krem, masujemy 
przy bm zaczynając od palców. 
Paznokcie przycinamy łak, aby 
pokrywały łożysko paznokciowe na 
bokach; przy wolnych brzegach nie 
należy obcinać ich zbyt nisko, aby 
Die wrastały. 

Lakierowanie paznokci stóp na 
pewno je zdobi. trzeba Jednak pa-
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• o nogi 
miętać, że lakier, zwłaszcza jaskra­
wy, zwraca uwagę i nodkceśla 
obecność odcisków i innych defek· 
t6w. Odcień powinien mieć podo­
bny, jak i na paznokciach rąk. 
Brzydko wyglądają paznokcie, na 
których lakier częściowo odpryśnie. 

5 . i 6 17 
„ 12 11 

2 
. 

~ 

10 11 
15 32 7 

I 
-... 

I 16 17 /8 
3~ 

3n ~ 13 . 23 
-

'24 1?5 
42 17 

~fjg ~7 
33 

łB 

''l'J 
~ 16 10 34 4d I 3026 40 27 

T 

Jl . ~ 

41 31 19 
Jl 

22 5 . .13 
' 

. q1 [, 
• 
Pe rozwlJ\Zanlu krsyż6wkl. Wery a kratek ponu.merowanyeh w prawym dolnym 

rogu, •st~wione w koleJnoścl o4 1 do łł, utworzą myśl A.. Fredry. 
• POZIOM&. I) tłucze ·~ aa uezęłcle, I) więintarskie okowy. I) Jedna • CZY9· 

•oicl rolnika, ł) antonlm cwaru, szumu. 10) nad tym Jeziorem lety Ctapllnell, 
U) pz •Jonizowany, elektrycznie obojętny, 15) muza, opiekunka astronomii. tł) s 
podgrupy wanadowc6w, 19) miasto w płd-zach. Nigerii, stolica stanu Zach., at 
modna ostatnło forma walki pochodzenia azJatyckiego, 22) legendarny ułożyciel 
&rakowa, Ił) •newo tgJaste swane tnaczeJ araukarią, 26) w mitologii babilońsko­
-asyryjskleJ bogini miłości, płQdnoścl l wojny, U) czyn. postępek, 30) utrudnia od­
dychanie starszym osobom, 31) kamle6 szłachełfty, S!) na drugie śniadanie, 33) Da· 
krycie głowy papieta. 

PIONOWO: 1) rozb6jnlk wśr6d ryll naszych w6d.. ll coś a garmażerki, ~) ssak 
2 rodziny tyrał, ł) na niej obraca się kolo, S) pierwiastek chemiczny, ~etal sre­
brzystobiały, I) kpina, szyderstwo, 1) znana mlejscowośt nad Notecią, 11) roduj 
słodkiej w6dld, 13) domena ptak6w, tł) po puszczy basa, 17) dawny tytuł ksiąt­
nlczek domu królewskiego w BiszpanU ł Portugalii, 18) dynastia bospod.ar6w wo­
łoskich panująca w XIV-XVll wieku, !t) strona czynna, Z3) wydzielona porcja po. 
tywienla. t5) vernowski kapitan. 1'1) klUb sportowy a Czarnej Białostockiej, t8) 
starotytn~ miasto w Górnym Egipcie, ośrodek kultu boga Amona. (HCL) 
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Wśr6d Czytdnlk6w. którzy w terminie 19-dnlowym aadeśl~ pod adresem redak· ' 
eJi prawidłowe rozw1ązanłe, rozlosuJetnY nagrody kslątkowe. 
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ewi.zq - upór i ambicja 
Należy do generacji nauczycieli zapaleńców, którzy obowiązki 

za-wodoV\·e stawiają ponad wszystko. Zawsze uśmiechnięta~ życzli­
wa i pełna energii, w dążeniu do celu licząca na ambicję. Przy­
mioty te charakteryzują będącą od 1976 r. na emeryturze, Jad­
wigę W ójciko\vską. 

- Pracę w nauczycieJstWie roz­
poczę 1am w 1953 r. w Siedlcach m a­
jąc już trójkę małych dzieci. Po­
czątki miałam więc bardzo trudne. 
W ciągu 23-letniej pracy nie sko­
rzystałam z jedn ego dnia wolnego. 
nie byłam też nigdy na zwolnieniu 
lekar~łtim. Na jpierw prowadziłam 

zespół piłki ręcznej chłopców, który 
przez 10 lat nosil miano najlepsze­
go w powiecie, potem zajęłam się 

piłką siatkową. Sama również gra­
łam w siatkówki:.: w siedleckim 
„Kolejarzu ". później w TKKF-ie 
zdobywając dwukrotnie, w 1961 i 63 
r oku puchar „Trybuny Mazowiec­
kiej" w ping-pongu. Warunki były 

ciężkie: brak sali gimnastycznej, 1 
skrzynia, 2 materace i 2 piłki. Za­
jęcia prowadziło się na boisku (la­
tem), zimą zaś na lodowisku, na 
które wodę nosiliśmy wiadrami. 
Później rozpoczęłam pracę w 

Szkole Podstawowej nr 3 w Łom­

ży. gdzie sport stal na niskim po­
ziomie. O zawodach często dowia­
dywałam się od dzieei - władze 
sportowe nie brały tej szkoły pod 
uwagę nie wierząc. iż m<>gą tu by~ 
talenty sportoweł którymi ktoś kie­
ruje. Młodzież do sportu była chęt-

• • \1eus a1qcy 
u .s 

Wśród Czytelników, którzy w cią­

gu siedmiu dni nadeślą prawidło. 

we odpowiedzi. rozlosojem1 nagro. 
dy-niespodzianki. 

KUPON 
.KONKURSOWY 

Kto spośród złotych me­
dalistów, strzelił bramki pod­
czas finałowego meczu pił­
karskiego pomiędzy Polską 
i W-ęgrami, rozegranego na 
Olimpiadzie w Monach'ium w 
1972 r.? 

Odpowiedź: 

.„.„ ..... , .....••.... f ······-·-········ ..... „ •• „ •• _ ••••• „„ __ 

Imię, nazwisko I dokładnJ' 

adres 

........... „„ . ... „ •• „„ •• „„ ••• „ „ ••.• „.„ •••••• „„ ...... .... „ ........ „ •.•• ···-

„ 

na. Sukcesy odnosili: Zenon Rud 
w sp r intach, skok u w dal 
wzwyż, Edward Kurcze wski -
sp r intach i skoku w dal, a siatka 
rze zdobyli mistrzostwo Białostoc 

kiego pod koniec lat sześćdziesią 

tych. 
W 1971 r . utworzon o w SP 3 kl;l 

sę dziewcząt ze zwiększoną ilości 

godzin na SKS. Zarówno j 
jak i uczennice miałyśmy dużo za 
pału. Dzięki wytrwałości siatkar 
były mistrzyniami pow. łomżyńskie 
go w latach 1972-75. a potem w 
jew;ó<łztwa w 1976 r. Wychowała 
za wodn iczki, które z powodzenie 
grały później w drużynie MKS „ 
rza". Były wśród nich: Jolant 
Bedna rczyk, Barbara Kiełczewska 

J oanna Kossakowska, Krysty 
Kostrzewa. W 1973 r. moje podo 
pieczne zajęły IX miejsce w kraj 
w lekkoatletycznym Czwórboj 
Przy jaŹilli. 
Uważam, że w · szkole podstawo 

wej uczniowie powinni rozwijać si 
wszechstronnie fizycmie, jestem 
przeciwna wczesnej, wąskiej ~c 

jalizacji. Wysoka sprawność og6ln 
stanowi dobrą podbudowę do p6t 
niejszego wyczynu. (Wim) 

Q okładnie przed rokiem infor-
mowaliśmy Czytelników o ini­

cjatywie Rady Wojewódzkiej „Start". 
Chodziło o powołanie Rekreacyjnego 

Klubu Jeździeckiego w Kisielnicy. 
Ponieważ w klubie było zaledwie 

kilka, i to wypożyczonych z jednej 

ze stadnin, koni, które w dodatku 

korzystały z gościnności Kombina­
na tu Rolnego w Grądach Woniecku, 

bo „Start" nie dysponował własnym 
lokum, zaś sama inicjatywa wy­
dawała się, delikatnie mówiąc, 

dziwna, pozwoliliśmy sobie na żart, 

że Kisielnica w przyszłości może 

być tak słynna, jak Pardubice. 

Dziś, bijąc się w piersi, stwier­
dzamy, że chociaż do Pardubic Ki­
sielnicy daleko, jednak klub się 

rozwija. Pod okiem trzech instruk­
torów pobiera nauki ponad pięć­

dziesiątka miłośników hippiki. Ujet­

dżają oni dwanaście 1"\lmaków b;­
dących własnoścl.ą . klubu, w tym 
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Większość z nas ubiegłoroczne wakacje spędziła na „własnym podwór­

ku". Nie zanosi się na to, aby tegoroczne stały się raptem wielkim 
exodusem turystycznym. Na pociechę tym, których nie stać lub z innych· 
względów nie będą mogli wyjechać za granicę, proponujemy atrakcje tu­
rystyczne na terenie kraju. 

Na łamach .,Kontaktów" ukazywać się będą oferty urlopowego i sobot­
nio-niedzielnego wypoczynku. Czekają na !las atrakcyjne spływy, zloty, 
złazy, maratony, festyny. zawody, weekendy 1 wczasy. 

VIII OGOLNOPOLSKJ SPŁYW KAJAKOWY 

3-10.0'1.83 r. 

Odbędzie się na trasie Borsk-Tleń (woj. bydgoskie). Udział mogą brać 
osoby pełnoletnie p<>siadające ważną kartę pływacką ora·z młodzież od 
lat 14 pod opieką osób dorosłych. Wpisowe wynosi 500 złotych od osoby, 
przewodnicy TOK-u, instruktorzy PZK płac.ą 400. zł; ratownicy WOPR-u • 

zwolnieni są od opłat. 

TURYSTYCZNY ZLOT RODZINNY 

18-21.08.83 r. 

Zlokalizowano go w Tleniu, w Borach Tucholskich (woj. bydgoskie). Wy­

sokość wpisowego uzależniona jest od korzystania z noclegu oraz od liczeb· 
ności rodziny i kształtuje się w granicach 300-\200 złotych. Członkom 

PTTK przysługuje zniżka w wysokości 100 złotych od rodziny. W ramach 
wpisowego organizatorzy zapewniają: 

, - 3 posiłki jednodaniowe, 

- miejsce na namiot na polu namiotowym lub nocleg w domku cam· 
pingowym, 

- sprzęt płY\1Jający, 

- pomoc medyczną, 

- nagrody za udział w konkursach. 

- ubezpieczenie w PZU, 

- udział w imprezach towarzyszących wg programu. 

NA SOBOTNIO-NIEDZIELNY WYPOCZYNEK najlepiej wybrać się do 
Morgownik. JUż od 21.05. w Morgownikach k/Nowogrodu otwarty jest dom 

noclegowy PTTK. Na miejscu znajduje się kawiarnia, wypożyczalnia 

sprzętu wodnego, pole namiotowe. Ajent oferuje: smakoszom - świeże ry­
by, lubiącym się bawić - wieczorki taneczne. Chętni do wzięcia udziału 
w wymienionych imprezach proszeni są o zgłoszenie się do ZW PTTK. 
pl. żeglickiego 3, II piętro. Tam też uzyskacie bliższe informacje o inte­
resujących Was imprezach. Zgłoszenia na SPŁYW KAJAKOWY przyjmo· 

wane są do dnia 11.06.83 r., a na ZLOT RODZINNY do dnia 7.08.83 r. 

dwa pełnej krwi angliki, trzy anglo­
-araby i pięć gorącokrwistych koni 
małopolskich. Natomiast od piątego 
maja stado powiększyło się jeszcze 

o ogiera maści gniadej, po matce 
Lindze. Jak widać na zdjęciu: tra~ 
wa w Kisie!nicy smakuje malucho· 
wi wyśmienicie, czuje się tu dosko· 
nale. · 

Rekreacyjny Klub Jeździecki za 
naszym pośrednictwem ogłasza 

PLEBISCYT 
na imi~ dla końskiego oseska, kt6· 
re musi zaczynać się na ,)...,". Pro­
simy więc Czytelników o przesłanie 

pod adresem ~redaJtcji propo­
zycji imienia do 10 czerwca br. 
Propozycje będzie można zgłaszać 
równie! telefonicznie w dniu 10 
czerwca, w godzinach od 8.00 do 
14.00, pod numerem 29-37. 

Główną nagrodą dl~ matki tub 
ojca chrzestnego będzie bezpła_tnY 
kurs nauki jazdy konnej i tegit

6
Yd 

macja RKJ-u. Ponadto wśr 
uczestników konkursu rozlosowane 
zostaną wyróżnienia w postaci beZ'" 
płatnych przejażdżek wierzchem lub 
bryczką, a także upominki-niespo­
dzianki. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

BIURO TURYSTYKI MŁODZIE­
żOWEJ ZSMP „Juventur" oraz ZW 
ZSMP w Łomży · organizują dla 
swoich członków wycieczki do NRD 
i na Węgry, rajdy ogólnopolskie 
oraz międzynarodowe obozy pracy. 
Skorzysta z nich około 600 osób. 

UPAŁ! Czy załog; zakładów pra­
cy otrzymują napoje chłodzące? 
Odpowiadają kierownicy działów 
socjalnych. Przedsiębiorstwo Prze­
mysłu Spożywczego w Łomży: Pra­
cownicy otrzymują wodę mineral­
ną, kawę i ~leko. Nie ma żadnych 
przerw w dostawie. + W Łomżyń­
skiej Fabryce Mebli napojów brak. 
z Zakładów Owocowo-Warzywnych 
w Białymstoku zakład otrzymuje 
tylko połowę zamówionych. Główną 
przyczyną jest problem niedosta·­
tecznej ilości butli gazowych. + 
Zakłady ..Narew" zaopatrują się w 
upoje mleczne w Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Łomży. Sto­
łówka pracownicza przygotowuje 
kawę. Pracownicy najbardziej „10-
rących" wydziałów mają do dyspo-
1ycji 1'0 saturatorów z woą sodo­
wą. Woda mineralna dostarczana 
jest przez GS w Piątnicy. Przewi­
duje się zakup soków owocowych. 
Potrzeby załogi poct tym względem 
są w pełni zaspokajane. + Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy ma 
bardzo duże trudności z zaopatrze­
niem załogi w napoje chłodzące. 
Dotychczasowy dostawca - WSS w 
Łomży - wstrzymuje ich dostar­
czanie. Pozostaje tylko herbavlt I 
oranżada, których zakład, z powo­
du braku na rynku i wygórowa­
nej ceny, nie może zakupić w do­
statecznej ilości. 

SYTUACJA NA RYNKU pod 
względem zaopatrzenia w podsta­
wowe płody ogrodnicze jest dobra. 
Zaczyna już wschodzić sałata i 
rz\.dkiewka gruntowa. Kończą się 
zimowe zapasy jabłek. Młodych wa­
rzyw jest coraz więcej (niedługo 
pojawią się pierwsze kalafiory). U­
stalono już ceny detaliczne na nie­
które z nich:· sałata kosztuje 7-15 
zł, rzodkie\yka - 7 zł, ogórki 
135 .zł; pomidory - 300 zL 

WIADOMOŚCI -KULTURALNE 
W BIURZE WYSTAW ARTYS­

TYCZNYCH w Łomży została ot­
warta wysława prac malarskich 
Wietnamczyka Boang Ngoc Buu, na 
stałe mieszkającego w Broku w woj. 
ostrołęckim. Z twórczością tego ar• 
tysty i jego osobowością zapozna­
liśmy Czytelników 2/83 nr ,,Kon­
taktów„. Recenzję s wYStawy za­
mieścimy w kolejnym numerze. 

WOJEWODZKA BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA w "Łomży Powiększy­
ła w maju swój księgozbiór o 57 46 
nowości. Ogółem liczy on 118 055 
woluminów. 

Ważne dla wszystkich. którzy 
mają trudności ze skompleto­
waniem powieści Heleny 
Mniszk6wny - „Ordynat Mi­
chorowski". 

Dzięki uprzejmości Oddziału 
Wojewódzkiego RSW ,.Prasa­
-Książka-Ruch" w Łemży -
brakujące numery 1 odcinkami 
powieści będzie można nabyć 
w sklepie „Ruch-u"· s upomin­
kami przy Placu ~egllcklego 
oraz w kiosku przy ul. Swier-

•czcwskicgo (naprzeciwko Zespo­
łu Szkół Drzewnych) w Łomży. 

Dla chętnych spoza Łomży 
będzie prowadzona sprzedaż 
wysyłkowa (za zaliczeniem 
pocztowym) po złożeniu zamó­
wienia pisemnego pod acłresem 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" w 
Łomży, ul. Sadowa 10. 

Jednak najlepsz:t gwarancJó\ 
na otrzymanie kolejnych od­
einków powieści Jest prenume­
rata „Kontakt6w" w jednej • 
placówek „Ruchu". Jeszcze do 
10 czerwca można dokonać pre­
numeraty na IIl kwartał (130 
złJtych) lub drugie półrocze 
(260 złotych) br. 

sprostowanie 
Do „Zdarzeniowej" notatki „Rolnicy o 

podatkach" („Kontakty 22/83) wkradł się 
błąd w zdaniu: „należy odejść od pr6b 
opodatkowania gleb klasy IV". Powinno 
ono brzmieć: „należy odejść od prób 
opodatkowania gleb klasy VI" (szóstej). 
Przepras~amy. 

STACJA BENZYNOWA nr 1416 
w Łomży (przy drodze do Ostrołę­
ki) została oceniona jako najlepsza 
w województwie. Złożyły się na to: 
dobre zaopatrzenie w części za­
mienne i akcesoria, kult~ra obsługi 
oraz estetyka otoczenia, o które 
personel rówmez potrafił zadbać. 
Stacja zaprasza P.T. Klientów w 
dni powszednie l ·Soboty robocze od 
6.00 «10 Zl.00, w soboty wolne od 
8.00 do 16.00. a w niedziele i iwię­
ła - od 8.00 do 12.00. 

W MAJU w punkcie krwiodaw­
stwa 315 honorowych dawców krwi 
oddało 83 litry płynu życia. Jest to 
więcej, n1z wynosi . średnia mie­
sięczna (około 63 I). 

KOLEGIUM ds. WYKROCZEŃ 
przy prezydencie miasta w maju 
ukarało 60 osób. M.in. 22 za zakłó­
eanie ładu i porządku publicznego, 
16 za kierowanie pojazdem pod 
wpływem alkoholu, 7 za uchylanie 
się od obowiązku pracy. Wymierzo­
no kary grzywny na ponad 5000 zł. 
KOŃCZY SIĘ SKUP piestrzeni­

ey na eksport. Białostockie Pned­
siębiors~o „Las", Zakład w t..om­
ży, informuje, że w łym roku zbiór 
był bardzo dobry I W7Dlósł 1 łon 
(w roku ubiegłym - łylko 2 tony). 
Pojawili się Już pierwsi grzybiarze. 
Lada dzień rozpocznie się sezon 
skupu kurek, a pod koniec czerwca 
- jagód. „Las" za 1 kg tych owo­
ców i grzybów płaci 100 zł. 

TAAAKA RYBA! W Rakowic­
-Czachach na Narwi odbyły się in­
dywidualne zawody spławikowe o 
Puchar Przechodni Wojewody Łom­
żyńskiego, zorganizowane przez O­
kręgowy Kapitanat Sportowy PZW 
i Zarząd Koła nr 29 w Łomży. 
Startowało 49 zawodników. W 
punktacji generalnej i w kategorii 
seniorów puchar przechodni zdobył 
Sylwester Radoła z Koła PZW nr 
18 w Wysokiem Mazowieckiem. w 
kategorii kobiet zwyciężyła Jadwi­
ga Wierzchowska z Koła nr 19 w 
Zambrowie, a w grupie juniorów 
- Cezary Stasik z Koła nr 4 
„Komunalni" w Łomży. 

PRZY OGNISKU TKKF „Zefir" 
powstała sekcja kulturystyki, któ­
rej tymczasowa siedziba znajduje 
się przy ul. Swierczewskiego 9. 

IMPREZY KULTURALNE 
Wojewódzki Dom Kultury w ł..omty: 

galowy koncert laureatów Festiwalu 
Piosenki Dziecięcej l Konkursu Recy­
tatorskiego „O nagrodę Misia Wierszow­
nisia" oraz dziecięcego zespołu z DDK 
Ochota - 3 VI, godz. 11.00; koncert e­
stradowy zespołu „Ale Babki" z DDK 
Ochota dla seniorów z Lomty (sala wi­
dowiskowa) - 3 VI. godz. 16.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo· 
wisk Twórczych w Łomży: „Królowej 
Anielskiej śpiewajmy" - koncert Sta­
nisława Sojki z zespołem jazzowym z 
okazji 600-lecia .Jasnej Góry (w koście­
le Najświętszej Marii Panny) - ł VI, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam· 
browie: dyskoteka dla młodziety - 4 
VI, godz. 20.00; „Księżniczka 1 zbójcy" 
- premiera baśni w wykonaniu teatrzy­
ku z MGDK w Zambrowie - 5 VI, godz. 
15.00; spotkanie w Klubie seniora 
8 VI. godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Rut-
kach: .,Dziecięcy wtorek tygodnia'• 
impreza dla dzieci - 'l VI. godz. 16.00; 

Gmlnn„ Ośrodek Kultury w Rut-
kach: „Dziecięcy w~rek tygodnia" 
impreza dla dzieci - 7 VI, godz. Ul.oo; 
wieczorek taneczny dla młodzieży 
5 VI, godz. 18.00. 
Miejsko-Gmłnny Dom Kultury w Gra­

Jewie: przegląd filmów animowanych 
dla dzieci - 3 VI, gO<h, lLOO; festyn z 
okazji Pnia Dziecka (gry. zabawy, roz­
grywki sportowe, imprezy rozrywkowe) 
- 4 VI. godz. to.oo. 

Miejsko-Gminny Dom Kultur„ w Kol­
n .le: blok Imprez sportowo-rekreacyjnych 
dla dzlecl - ł VI, godz. 11.00; dyskote­
ka dla młodzieży - S VI, ~odz. 19.00; 
,,Bezpieczne drogi" spotkanie z 
przedstawicielem KW MO w Lomty: 
zasady nowego „Kodeksu drogowego„ -
I VI, godz. 18.00. 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
569'175, Am 5687877 - Kulikowski Grze­
gorz l Katarzyna. K-o5'157 

SKRADZIONO wkład.kl zaopatrzenia Am 
561366, Am 56136'1. Am 561368 - Marian. 
.Jadwiga, Bogdan Pusz. K-05758 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
568012 - Andrzej NiedźwieckL K-OS760 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
567904 - Jarosław BorawskL K-05'161 
SPRZEDAM ponton „Alga''· Wiadomość: 
18-400 Lomta, Miła 12. Franciszek Sipow­
ski, t eL 53-38. K-05762 
SPRZEDAM warszawę %23 po remoncie, 
silnik dolniak oraz owczarka niemiec-
kiego (cztery miesiące). Wiadomość: 
18-4-00 Lomża, Zjazd 11/2. K-05763 

SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
S'673&1 - Alicja Orłowska. K -05764 
SPRZEDAM Trabanta. Wiadomość: Łom­
ża, tel. 33-95. K-05766 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
57112447 - Kozikowski Waldemar. 

K-05761 
SKRADZIONO wkladkę zaopatrzenia 
Ae 226743 - Marek Linek. K-05768 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
r o Matrymonialne „Mazury". Olsztyn 2, 
skrytka 336. ' - k 2145-0 
BIURO Matrymonialne „PIAST" L~-
bork - współpracuje z Biurem Zagra­
nicznym - poleca usługi. p 1S58-0 
ZGUBIONO Wkładkę zaopatrzenia AM 
470749, Czesław Wierciszewski. p 1593-1 

wieści 9111inne 
RUTKI. PTacowicie przebiega koniec 

roku uczniom Zbiorczej Szkoły Gminnej. 
Bez zawieszania zajęć - grupami sadzą 
las i zbierają stonkę. To ostatnie za­
jęcie wzbudza protesty rodziców-posia­
daczy plantacji ziemniaków; najpierw 
dzieci powinny pracować na ·rodzinnych 
polach, a dopiero pó.Gniej polować na 
chrząszcze u sąsiadów - twierdzą. 

A Budowa nowej szkoły w Rutkach 
została zapisana w planit; ·wojewódzkim. 
Rozpoczęcie prac powinno nastąpić w 
trzecim kwartale br. Po nacisku władz 

wojew6clzkich geodeci wykonali swoje 
obowiązki. Czy wykona wcy - bez spec­
jalnych nacisków - rozpoczną budowę 
w przewid7ianym terminie? 

A z H punktów sprzedaży, podległych 
Gminnej Spółdzielni, w ostatnich dwóch 
latach I zostało zlikwidowanych. Naj­
częściej przyczyną było wypowiedzenie 
najmu lokalL Przy braku geesowskich 
fundussy jedynym rozwiązaniem będzie 

budowa sklepów przez mieszkańców. W 
najbliiszym czasie jedynie sklep spożyw­
czy przy ulicy Długiej w Rutkach zosta­
nie postawiony. 

A Po dziesięciu kilogramach gamma­
karbatoxu do zwalczania stonki, który 
pozostał w geesowskim magazynie z 
ubiegłego roku, już ani śladu. Stacja 
K.warantanny i Ochrony Roślin przydzie­
liła gminie Z.ł tony środków owadobój­
czych, ale tylko na papierze. z hurtowni 
WZSR-u nie dotarł do GS-u nawet roz­
dzielnik, wysiany ponoć li maja. 

A Deficytowi środk6w owadob6jesych 
towarzyszy na składowiskach opału nad­
miar węgla. Niebawem zabraknie miej­
sca na jego składowanie. Konto bankowe 
obciążają teł zapasy proszków do pra­
ni.a (z firm polonijnych) l obu)Yia zi­
mowego. 

ZAMBROW. Naczelnik wydał polecenie 
niszczenia stonki wszystkimi dostępnymi 
środkami, a już drugiego dnia „G W" 
opublikowała zarządzenie wojewody na­
kazujące wstrzymanie akcji przeciwko 
żukowi kolorado, aby szczupłe środki 

chemiczne sk.lerowac przeciwko larwom. 
A Rolnicy, którzy nie znaleźli odbior­

ców na ziemniaki, chcieliby je parować; 
niestety, Jedyną w gminie kolumnę pa­
rowniczą umieją obsługiwać eskaerowscy 
traktorzyści, którzy są zajęci pilnymi 
pracami polowymi. 

A Burzliwie przebie,ało Walne Zgro­
madzenie Przedstawicieli GZRKIOR-u. 
Uczestnicy stwierdzili m.in., ie propo­
zycj~ podatkowe dyskryminują małe 

gospodarstwa, i postulowali, aby t.e do I 
5 hektarów całkowicie zwolnić od po­
datku. 

A Mie~zkaócy Zambrowa nie mogą 
przyzwyczaić się do ma~ła sprzedawane­
go w bryłach. Niewiele może poradzić 

OSM, bowiem - . zgodnie z centralnymi 
zarządzeniami - może dostarczyć han­
dlowi tylko 20 proc. świeżej produkcji, 
a resztę zapotrzebowania pokrywają od­
nawiane z~pasy z chłodni. 

A Rozpoczął się rozruch technologiczny 
nowej rzeźni. Pierwsze wędliny - wg 
zapowiedzi wykmfawcy budowy - zosta­
ną wyprodukowane w końcu czerwca br. 

A Bez echa pozostają wnioski miesz­
kańców wsi Poryte Jabłoń, dotyczące 

przeprowadzenia przez ich wies linii 
autobusowej. Brak też odzewu na postu­
laty z Mroczek; w interesie młodzieży 
mieszkającej w internatach proszą oni 
o uruchomienie kursów autobusowych z 
Łomży do Czyżewa w piątki po południu 
1 powrotnych w niedzielne popołudnia. 

SZUMOWO. Gmina przeżywa eksplozję 
społecznych inicjatyw. Wszystkie wsie 
przeznaczają FRR (Szumowo s trzech 
lat) na rozbudowę Zbiorczej Szkoły 

Gminnej. Mieszkańcy niektórych wsi na 
dodatek zobowiązali się przepracować po 
dwa dni przy budowle 1 ofl.arow:i~ co 
najmniej po 1000 złotych od rod%iny. 

A z okazji 50-lecia OSP w Pęchratce 
strażacy wyremontowali remizę, a miesz­
kańcy Żabikowa I Ostrożnego budowali 
drogi. 

A Po zakończeniu melioracji w obiek­
cie Zaręby J'artuzy i renowacji urządzeń 
odwadniających rzek.i Orz wszystkie 
crunty w gminie będą zmeliorowane. 
Czas już teraz P"myśłeć nad skuteczną 

konserwacją zainstalowanych urządzeń. 

A Wyremontowany budynek po zlewni 
mleka został przeznaczony na . poczekal­
nię PKS-u. Jej otwarcie nastąpi wów­
czas, kiedy zostanie ustalony gospodarz 
budynku. Do konkurencji stają: GS 
(zamierza w sąsiednim pomieszczeniu 
urządzić klub rolnika) oraz prywatni 
wytwórcy pączków i gofrów. 

A Powodzeniem cieszyły się gawędy i 
slajdy z podróży po Brazylii, prezento­
wane przez Aleksandra Omlljanowicza 
w Pęchratce i Szumowie. Jest więc spo­
sób na nudę wiejskicb klubów. 

A Rada Gminna Zrzeszen.ia LZS została 
uznana za najaktywniejszą w wojewódz­
twie w roku 1982. 

A Czteroosobowa rodzina zatruła się 
jadem kiełbasianym po spożyciu źle 

przechowywanych śledzi. 83-letnia sta­
ruszka zmarła, pozostałe trzy osoby (w 
tym kilkuletnie dziecko) przebywają w 
szpitalu. 

sprintem przez boiska 
Bardzo uroczystą oprawę miała, · ro· 

zegrana w dniach 23-Z4 maja br. w 
Łomży, Miejska Olimpiada Młodzieży 
Szkół Podstawowych w lekkoatletyce. W 
punktacji generalnej w kategorii dziew­
cząt zwyciężyła SP 7 Lomża - 172 pkt., 
przed SP 3 - Tl pkt. I SP ł - H 
pkt., a w kategorii chłopc6w również 
SP 7 - 1%9 pkt., przed SP z - 91 pkt., 
oraz SP 3 - 77 pkt. Zwycięskie zespo­
ły otrzymały puchary, ufundowane pr~ez 
inspektora Oświaty i Wychowania, prze­
wodniczącego MKKFSiT oraa MZ szs. 

Oto wynikł Indywidualne poszczeg61· 
nych konkurencji: 100 m dziewcząt -
I. Agnieszka Gawkowska (SP 7) - l~ł 
sek., 11. Mirosława Piątek (SP 7) - 13,6 
sek., ID. Do.rota Brakoniecka (SP 4ł -
H,O sek; chłopców - I • .Jarosław Kim­
czuk (SP 2) - U,! sek., li. Robert Wyg· 
nalski (SP 7) - 12,3 sek., IIL Sławomir 
Dębowski (SP 7) - 1!,8 sek.; 110 m 
ppł.: L Katarzyna Czarnowska (SP 7) -
11,ł sek., Il. Dorota Karwowska (SP 3) 
- 11,ł sek., W. Joanna Wolczewska (SP 
3) - 19,8 sek.; 300 m dziewcząt - 1. 
Wioletta Fabiszewska (SP 7) - łS,8 sek„ 
n. Mirosława Piątek (SP 7) - ł6,0 sek., 
III. Boiena Borowska (SP 7) - ł6,9 sek.; 
c:h.łopców: L .racek Grzybowińskł (SP n 
41.ł sek., IL Przemysław Uszyńlki (SP 
Z) - u.z sek., m: Sławomir Dąbrowski 
(SP Z) - H,3 sek.; 600 m: L Eltbleta 
Znoińska (SP 7) - 1:55,ł sek., Il. Krya­
tyaa Kuczyńska (SP '1) - !:OO,J 1ek., 
m. Elżbieta Połtorzecka (SP 3) -
Z:łl,S sek.; 1000 m chłopców - 1. Wal· 
demar Pruszko (SP 3) - S:IS,I sek.. IL 
Robert Pędzich (SP 3) - 3:15,1 sek., DL 
Grzegors Waallewskl (S'? 2} - 3:19.Z sek.; 
dziewcząt: 1. Dorota Miara (SP 'J) . -
ł:26,I sek., IL Marta Stelnicka (SP 7) -
ł:Z7,0 sek.; 2000 m: 1 Mirosław Purwln 
(SP Z) - 7:15,'1 sek., li. Adam Przed· 
wojewskl (SP S) - 7:31,Z sek.: skok w 
dal dziewcząt: I. Dorota Karwowska (SP 
3) - ł,łt m, ll. Beata Tyborowska (SP 
7) - ł,457 m, III. Beata Mierzejewska 
(SP 3) - ł,łł m; chłopców; 1. .Jacek 
Grzybowińskl (SP 7) - 5,62 m, IL Ja• 
cek Susoł (SP Z) - 5,57 m, III. Paweł 
Kaliściak· (SP 7) - 5,łl m; skoJL..wzwyż 
dziewcząt: L Beata Tyborowska (SP '1) 
- 140 cm, II Beata Żebrowska (SP Z) -
135 cm, III. Urszula Szabłowska (SP 1) -
135 cm; chłopców: I. Paweł Kallściak 
(SP 7) - 165 cm, li. .Jarosław Klim­
czuk (SP 2) - 160 cm, Ul. Krzysztof 
Kuciel (SP 3) - 155 cm; rzut oszcze­
pem dziewcząt: L Dorota Henzlik SP 
7) - 31,86 m, Ili. Agnieszka Rakowska 
(SP 7) - 24,76 m, lll. Ola Grzeszczyk 
(SP 7) - 22,32 m; chłooców: I. Adam 
Kossakowkt (SP 7) - 45,90 m, u. .Jacek 
Dziedzicki (SP Z) - 3Z.i6 m III. Marek 
Mazur (SP 7) - 30,92 m; pchnięcie kulą 
dziewcząt: I. Dorota Henzllk (SP '1) -
9,32 m, Il. Hanna Bagińska (SP ł) 
7,50 m, lll. Ola Grzeszczyk (SP 7) -
7,35 m; chłopców: I. Andrz~J Więckow• 
ski (SP 7) - 10.02 m, u . WoJctech Da· 
nłelewskl (SP 7) - 9,99 m; Ul. Jacek 
Białecki (SP S) - 9,89 m; nut dyskiem 

dziewcząt: I. Anieszka Zalewska (SP 
5) - 11,10. II. Agnieszka Dzieniszewska 
(SP 7) - 15,96 m; chłopców: 1. Adam 
Kossakowski (SP 7) - lł,łO m, IL Kon­
rad Baponik (SP 7) - 31,46 m, III. An­
drzej Więckowski (SP 7) - ZO m; szta­
feta 4:x100 dziewcząt: L SP 7 - 55,Z sek., 
n. SP z - 59,0 sek„; chłopców: 1. SP 
7 - łl,5 sek„ li. SP Z - ł9,1 sek., 111. 
SP ł - 51,7 sek.; ł:x400 dziewcząt: I. 
SP 7 - ł:25,7, IL SP 3 - ł:40,6, ID. SP 
ł - ł:53,7; chłopc6w: L SP 3 3:58,0, U. 
SP Z - ł:12,9. 

Rozegrano równlei czwórbój la. Indy­
widualnie zwyciężyli: Beata Kochanow­
ska (SP 7) - przed Moniką Wolską (SP 
3) oraz Iwoną Frąckiewicz (SP 7) l 
Grzegorz Pianko (SP 3) przed Tomaszem 
Dziekońskim (SP 7) oraz .Jarosławem .Ja­
nickim (SP 7), a drużynowo - dziewczę­
ta z SP 7 I przed SP 3 l SP 1 li, na­
tomiast chłopcy s SP 1 I przed SP 3 i 
SP ł. 

• 

W środę, Z5 bm., w Łomży został ro· 
segrany został finał wojewódzki pucha­
ru Polski w pilce nożnej pomiędzy 
Gromem Czerwony B6r i ŁKS-em ł.om­
ia. Tym razem trzecioligowcy musieli 
unat wyższość piłkarzy z klasy okrę­
gowej. Zwyciężyła jedenastka Gromu l:O 
(l:O). Jedyną bramkę zdobył w U mi­
nucie Zbigniew Andruszkiewicz. 

• 
Uwaga, kibice! Zapraszamy wszystkich 

do aaU Zespołu Szkół Ekonomicznych, 
bowiem w sobotę (ł bm.) o godzinie 
li.OO I 17 .eo, a w niedzielę o godzinie 
te.oo, tenistkl ł.-Omiyńskiego Klubu 
Sportowego walczyć będ~ o wejście do 
ekstraklasy z mistrzami pierwszej I dru­
giej grupy II ligi - MDK Ursus Chełm­
no I AZS Politechnik Wroci.aw. W dru­
tynie MDK Ursus wystąpi reprezentantka 
Polski na ostatnich mistrzostwach świa­
ta w Japonii, Ewa Brzezińska, a w 
drutynie AZS-u - Elżbieta Gracek, któ­
ra ostatnio trzykrotnie pokonała znaną 
w kraju tenisistkę, Jolantę Szatko. Ą· 
wansują tylko dwa zespołyt Sędzią 
głównym będzie Eugeniusz Rybałtowski 
• Warszawy. 

Tytuł mistrza Polski seniorów na rok 
1983 w Tae Kwon Don w wadze do U 
kg zdobył Konrad Zaręba (Zorza Łom· 
ta). Brązowe medale zdobyli Marek 
Lechowicz waga do H kg oraz Dariusz 
.Jachlmskt w wadze do '8 kg. w punk­
tacji generalnej Zorza Lomła zajęła ł 
miejsce. Zwycięłył AZS LubUn przed 
ZJednoaeniem Olsztyn I AST Ostrowiec 
Swiętokrzyskl. 

. . 

• 



• • zyc1e 
W chłopięcym już to stwierdzasz wieku, 
że Ś\Viat wciąż robi ci na przekór. 
Na drodze życia już od razu 
nie - znaki zakazu: 

Nie wolno piłką rzucać w okno. 
Nie wolno w majtki, bo ci zmokną. 
Nie wolno ciastek kraść mamusi. 
Nie wolno patrzeć na Jędrusik. 
Nie wolno chodzić ci, boś dziecko, 
na tę filmową twórczość szwedzką. 
Nie wolno kłamać w życia wiośnie. 
Nie wolno kląć - aż się dorośnie. 
Nie wolno palić ani pić -
bo wciąż ci mówią: 
Wstydź się, wstydź! 

A gdy w wie~ męski zdołasz zmienić 
tę młodość szkolną i mozolną -
wolno ci będzie 
się ożenić ..• 
I znów ci nic nie będzie wolno! 

MARIAN ZAŁUCKI 
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REDAKTOR: 1 czerwca 1983 
roku, godz. 10.40. Jesteśmy w cen­
trum miasta. Za chwilę będziecie 
państwo świadkami niecodziennego 
wydarzenia. Oto ja, redaktor TVP, 
przeprowadzę wywiad z przygod­
nym przechodniem. Wybiorę go 
spośród w as, moi drodzy. Każdy 
z was jest patencjalnym zbrodnia­
rzem, podpalaczem, gwałcicielem lub 
inną kanalią. Nie wiem1 z kim mi 
przyjdzie rozmawiać. To nie są 

przelewki Ale skoro państwo wy­
łożyło na moj<ł edukację, mnie to 
zobowiązuje. Wobec tego poproszę 

tu, do ~ikrofonu, np. pana. Jak 
pan zamierza uczcić Dzień Dziecka? 

PAN: - Ja kupiłem wrotkę dla 
syna. 

REDAKTOR: - Jak to? Jedną 
wrotkę pan kupił? 

PAN: - No, tak. Była kolejka, 
to stanąłem. Dawali po jednej, Zeby 
dla wszystkich starczyło, no to ku­
piłem i synkowi dam. On jest, pro­
szę pana taki sprytny, że za wsze 
sobie coś zmajstruje. Ostatnio, pro­
szę pana, rozebrał kredens i zrobił 
z niego półeczkę na papier toale­
towy. Albo z telefonu zrobił skar­
bonkę. On jest , proszę pana, bardzo 
zaradny i uczciwy. 

Ojciec uświadamia pięcioletniego 

synka: - Jesteś ,iui wYStarczaJąco 
duży. aby wiedzie~. te nie ma żad­
nego świętego Mikołaja. Byłem nim 

z.yc1e 1-1 

Ja ..• 

- Wiem. tatusiu. Bocian to r6w· 
nież tył 

·* * * 
- Co twój ojciec powiedział na 

to, ze rozbiłeś rower? 

- Poza przekleństwami? 

-Tak. 

- Nic. 

* * * 
Nauczycielka długo się męczyła. 

zanim na pytanie: - Rozumiecie? 
- usłyszała prze~iągle: - Taaak! 

- To świetnie - powiedziała • 
ulgą. - W domu każde z was uło­
ży zdanie z przyswojonym dzl§ wY· 

razem „podżegacze". 

Następnego dnia pierwszy zgłosll 

się Jasi o: - Proszę pani, Ja na weł 
ułożyłem wierszyk. 

~ - Pięknie. Przeczytaj. Jasłu. 

- Na sznurku wiszą gacze, 
do gaczy pieszek szkacze 
i żarasz podrze gacze! 

- Dziewczunki sq głupte. Widzia­

la pani. żeb11 ktoś mądry trzymał 

lalkę i do nie; gadał? A dziewczvn­

ki potf'afiq tak cały dzień gada4 ł 

gadać. N a. szczęśeie lalki tego nie 
słyszą. Jakby styszaly, tobu nie 
wytrzymały. 

* 
- Dziewczyny po to zostal11 stwo-

-rzone. żeby dokuczać chlopcom. 

* * * 
- Jak. będę dof'osly, to też nie 

będę lubił dziewczynek, bo będę 
wtedy lubił samochód. 

* * * 
- Wtedy pozna6 dziewczynkę, że 

jest dorosla, Jak nosa do g6f'1J za­
dziera i nie chce rozmawiać z &udi­
mi. 

* * 
N ie mam domu rodzinnego. 

Tylko u babci jest dom f'odzinnv, 
a ja mieszkam w wieżowcu. 

* * 
- Rodzina to babeia, tata, ma­

ma i pies. 

dzień .dziecka 
REDAKTOR: - A co ma do tego 

uczciwość? . 
PAN: - Też po mnie ją mal A 

z tej wrotki na pewno zrobi sobie 
ten skate-board albo łyżwę. To jest 
bardzo fajna zabawa, taki skate­
-board. Tylko dzieciak może sobie 
tyłek obtłuc. 

II 
REDAKTOR: - Dzień dobry. Ja 

jestem z TVP. Chciałbym panu za­
dać kilka pytań. 

PAN II: - Z Telewizji? Aaa, pro­
szę pana, ja się nie dam zaskoczyć! 

pytanie 1„. O, nie przewidziałem ta­
kiego pytania! 

REDAKTOR: - W takim razie 
czy jest pan równie dobrym ojcem, 
jak obywatelem? 

PAN II: - Taki 
REDAKTOR: - No, to dziękuj~ 

panu. 
PAN II: - Jak to? Dlaczego? 

Przecież jeszcze niczego nie zadek­
larowałem I 

III 

Coś przytniecie, coś dokleicie, głos REDAKTOR: _ Jestem 
inny dacie l wyjdę na dyrektora, z TVP 
który sprzerilewierzył parę milio- i przeprowadzam sondę na ulicach 
nów. Jestem na takie sytuacje przy- miasta. Kim pan Jest? 
gotowany: mam wszystko w tym PAN Ili: - Przedszkolanką. 

zeszycie. Niech pan pyta. REDAKTOR: - To mi się pan 
REDAKTOR: - · Czy jest pan trafił! Właśnie chcę z panem po. 

zwolennikiem uroczystych obchodów rozmawiać o Dniu Dziecka. Pan, 
Dnia Dziecka, czy też, ze względu który . z ·dziećmi styka się zawodo­
na nasze zadłużenie, preferuje pan wo. zapewne przenosi swe doświad­
ograniczenie wszystkich imprez .do czenia z pracy do domu. 
niezbędnego. minimum? · PAN III: ~ No, w zasadzie po-

PAN II: - Stojąc twardo na . winienem. Ale, z naukowego punktu 
gruncie odnowy, odpowiadam na ·· wi4zenia„ jest to społecznie szko-

* 
życie rodzinne jest 

kied11 mama pi e'rze1 ~ciera 
my;e podłogę i okna, żeb11 
czysto. 

* * 

wtedy, 
kurze, 
było 

- Mama mówi, że w niedzielę 
nie ma nigdy żadnego życia. Jak 
mama chce iść na spacer, to ta­
ta jedzie na fi/by albo uklada 
znaczki i mama się denerwuje. Bo 
z tatą to nie ma życia.. 

* * * - Moje życie_ rodzinne jest kr6t­
sze, bo zawsze idę po „Dob'ł'anocy" 
spa6, 

* * 
- Zycie rodzinne jest wtedy, kie­

dy tata pf'zychodzi i każe mamie 
odgrzewać obiad, mnie Cicho się 
bawić, a sam czyta gazetę. 9 

* ... 
* 

- Życie f'odzinne to dopiero jest 
wtedy. jak się chodzi do znajomych 
z wizytą. Dorośli siedzą przy sto­
le, jedzą i gadają, a dzieci się nu-
dzą. · 

(Teresa Kłys-Wojtasińska: 
„Gdy Sokrates ma 5 lał") 

dliwe. Proszę pana, te dziecłary vr 
przedszkolu znają takie wyrazy, ja· 
kich ja w życiu nie słyszałem! One 
robią takie rzeczy, o których na­
wet w książkach nie piszą! Tylko 
na fr.ancuskłch · filmach czasem po­
kazują. Jak ja bym miał tego w 
domu uczyć. wychowałbym ładnego 
łajdusa! 

REDAKTOR: - A w ogóle pan 
ma d~eci? -

PAN III: - No, nie ... Ja miałem 
wypadek z gorącą wodą. Ale dzieci 
bardzo kocham i zawsze chciałem 
mieć dużo, dlatego zostałęm przed­
szkolanką. Wie pan, ja patrzę po 
tych dzieciach w przedszkolu, tak 
je obserwuję, i dochodzę do wnio­
sku, że mamy teraz pociechy....bardzo 
dojrzałe. U mnie, w grupie malu­
chów, proszę pana, np. takie dziew­
czynki cho.dzą, że aż mi głupio je 
do kąta stawiać. Kiedyś jedna się 
ze mną chciała umówić na kawę, 
ale jak to dziecko, wygadała się swo­
jemu ojcu, a ten nasłał na mnie jej 
starszego braciszka, braciszek przy­
szedł z kolegami, koledzy - z psa­
mi.„ 

REDAKTOR: - Niech mnie pan 
zaprowadzi do ·swojego przedszkola, 
tam dokończymy wywiadzik! 

ERAZM KĘTSKI 
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